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ZAMKI NA LODZIE
W ostatnich tygodniach wicie się 

mówi i pisze o ożywieniu ruchu budo­
wlanego w kraju. Ale obawiamy się 
bardzo, że na mowach i artykułach 
się to skończy. Wiosna jest już za pa­
sem, a mimo to do tej pory niema u- 
stawy, któraby pchnęła ruch budo­
wlany na tory masowego budownic­
twa tanich domów dla szerokich mas, 
tak straszliwie upośledzonych pod 
względem mieszkaniowym. Były ja­
kieś konferencje z inicjatywy Min. 
Pracy w sprawie użycia funduszów 
instytucji ubezpieczeniowych na cele 
budowlane, na które miano wyzna­
czyć 250 miljonów; później doniesio­
no, że Rząd ma przeznaczyć w r. b. 
100 miljonów na te cele; powstał 
państwowy instytut budownictwa, 
mający zespalać prace budowlane. 
Wątpimy bardzo, ozy to jest akcja 
przemyślana; są to zapewne tylko od­
ruchy, powodowane najwyżej dobrą 
chęcią.

Ma bowiem tylko częściowo rację 
min. robót publicznych p. Matakie- 
wicz, gdy twierdzi, że sprawa miesz­
kaniowa jest sprawą czysto finanso­
wą. Gdyby Polska nawet nie cierpia­
ła na ciasnotę pieniężną, lecz opły­
wała w gotówkę, toby należało kry­
zys mieszkaniowy rozwiązać wedle 
określonego programu, uwzględniają­
cego potrzeby ludności, jej stan za­
możności, możliwości przemysłu bu­
dowlanego, koszta produkcji budo­
wlanej i t. d. Cóż dopiero, gdy prze­
żywamy ciężki kryzys gospodarczy 
i  finansowy i musimy się liczyć z każ­
dym groszem! Świadczy to także bar­
dzo ujemnie o rządach pomajowych, 
że w okresie dobrej konjunktury nie 
ruszyły palcem w sprawie dźwignię­
cia z zastoju ruchu budowlanego, że 
z olbrzymich nadwyżek budżetowych 
wydawano pieniądze na gmachy, re­
prezentacyjne, ale nie pomyślano o 
mieszkaniach dla ludności, że dotych­
czas nie opracowano żadnego progra­
mu rozwiązania jednej z największych 
klęsk społecznych w Polsce. W prze­
ciągu bezmała 4 lat rządów sanacyj­
nych! Teraz dopiero, kiedy kryzys 
mieszkaniowy przybrał zatrważające 
rozmiary, Rząd spostrzega klęskę 
mieszkaniową. Teraz — w dobie 
ciężkiego kryzysu gospodarczego, u- 
trudniającego niepomiernie akcję u- 
ruchomienia budownictwa.

Główne tedy zło polega na tern, że 
Rząd nie ma programu budowlanego. 
A że Rząd powinien być głównym 
inicjatorem 1 motorem przy rozwią­
zaniu kryzysu mieszkaniowego — 
zgadzają się prawie wszyscy. Nietyl- 
ko socjaliści, nietylko etatyści z obo­
zu B. B. są tego zdania, ale nawet 
przemysłowcy budowlani na swoim 
zjeździe uchwalili, że należy urucho­
mić fundusze państwowe i społeczne, 
jako środek o charakterze przejścio­
wym, na cele budowlane.
I Prawda: nasze zrozumienie roli 
Rządu, samorządu i instytueyj spo­
łecznych jest całkiem odmienne, niż 
panów przemysłowców, którzy przy 
pomocy Państwa i społeczeństwa 
chcieliby tylko wrócić do utraconego 
raju z przed wojny, kiedy to kamie­
nica była jednym z najintratniejszych 
„interesów".

Ale właśnie dlatego Rząd powi- 
nienby wreszcie ujawnić swój pro­
gram, powinienby określić swoje sta­
nowisko. Projekt rządowy, złożony 
w Sejmie jeszcze na poprzedniej se­
sji i opracowany przez b. min. Mora- 
czewskiego, spotkał się z powszech­
ną krytyką i — o ile się nie mylimy— 
został wycofany przez rząd p. Świ- 
talskiego, w którym zasiadał zresztą 
ten sam p. Moraczewski.

Obecnie sytuacja jest bardziej zło­
żona i utrudniona nietylko z powodu 
kryzysu gospodarczego.

Wzmogła się aktywność sfer prze­
mysłowych, które chcą wyzyskać o- 
kres kryzysu i okres... sanacji do 
własnych celów. Znamienne są pod 
tym względem przemówienia i u- 
chwały zjazdu przemysłowców budo­
wlanych, na którym m. in. żądano

REICHSTAG PRZYJĄŁ W DRUGIEM CZYTANIU 
PROJEKTY USTAW HASKICH I UMOWĘ WARSZAWSKĄ

Berlin, 11 marca. (A.W.). Batalja 
rządowa za planem Younga i umo­
wami likwidacyjnemi w drugiem czy­
taniu została wygrana w następstwie 
interwencji samego prezydenta Rze­
szy Hindenburga, u którego był dziś 
przyjęty na dwugodzinnej audjencji 
przywódca frakcji centrowej, dr.

Bruening. Prezydent Hindenburg o- 
świadczył, iż nie podpisze ustawy, o 
ileby głosowała za nią tylko niezna­
czna większość.

W głosowaniu ustawę Younga 
przyjęto 251 głosami przeciwko 174, 
przy 26 posłach wstrzymujących się 
od głosowania.

Na wniosek opozycji, nad war­
szawską umową likwidacyjną głoso­
wano odrębnie i imiennie. Na 461 po­
słów 224 głosowało za przyjęciem, 
207 za odroczeniem, 30 wstrzymało 
się od głosowania.

Trzecie czytanie odbędzie się w 
dniu jutrzejszym.

OŚWIADCZENIE PRZEWODNICZĄCEGO FRAKCJI CENTROWEJ
Berlin, 11 m arca (PAT). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Reichstagu, przed gło­
sowaniem nad projektami ustaw  haskich, 

przewodniczący frakcji centrowej, dr.

Bruening, złożył deklarację, że wobec 
uzyskania ze strony autorytatyw nej o- 
świadczenia, iż program finansowy, od 
którego załatw ienia centrum uzależniło

głosowanie nad planem Younga, będzie 
przeprowadzony, frakcja centrow a w 
swej większości zdecydowała się głoso­
wać za umowami haskiemi.

SZCZEGÓŁY GŁOSOWANIA NAD UMOWĄ LIKWIDACYJNĄ
Berlin, U  m arca. (PAT.). Podczas dzisiei- 

szego głosowania nad umową likwidacyjną 
z Polską wstrzymali się od głosowania, o- 
prócz przedstaw icieli bawarskiej partji lu ­
dowej, dwaj posłowie niemieckiej partji lu ­
dowej i 11 posłów centrum. Przeciwko u- 
mowie likwidacyjnej z Polską głosowało,

poza opozycją 8 posłów  niemieckiej partji 
ludowej i 18 posłów  frakcji centrowej, m. 
in. dr. Hermes i p ra ła t Uiłitzka. W głosow a­
niu nad umową likwidacyjną nie brali u- 
działu dwaj posłowie centrum, dwaj posło­
wie niemieckiej partji ludowej i przew odni­
czący partji dem okratycznej Koch-W eser.

Oficjalny wynik głosowania, podany
przez biuro Wolffa, stw ierdza, te  według 
obliczeń ostatecznych za umową likw ida­
cyjną z Polslką glosowało 224 posłów p rze ­
ciwko 206 posłów  przy 29-ciu w strzymują­
cych się od głosowania.

GŁOSOWANIE NAD PROJEKTEM USTAWY WĘGLOWEJ
W IZBIE GMIN

POPRAWKA KONSERWATYSTÓW PRZYJĘTA 282 GŁOSAMI PRZECIWKO 274
LONDYN, 11 marca (PAT). W Izbie 

Gmin wśród wielkiego podniecenia Rząd 
pokonany został 282 głosami przeciwko 
274, w związku z przyjęciem poprawki 
konserwatystów do projektu ustawy w ę­
glowej.

Baldwin zwrócił się z zapytaniem, czy 
MacDonald zamierza obstawać przy pro­

jekcie ustawy. MacDonald odpowiadając, 
wyraził zdziwienie z powodu takiego py­
tania, i zaznaczył, że jeżeli Baldwin za­
mierza zaproponować głosowanie nad 
yotum nieufności, rząd przyjmie decyzję 
Izby, jednakże przyjęta poprawka nie 
powoduje żadnej zasadniczej zmiany i 
dlatego Rząd zamierza zwrócić się do

Izby Gmin o kontynuowanie debaty.
Jak z tego wynika, dzisiejsze głosowa­

nie nie będzie miało żadnych konsekwen 
cyj politycznych.

Większość, która głosowała przeciwko 
rządowi, składała się z 238 konserwaty­
stów, 42-ch liberałów i dwóch niezależ­
nych.

SOCJALIŚCI AUSTRJACCY OSTRO ZWALCZAJĄ 
T. ZW. „USTAWĘ PRZECIW TER0R0WI“

Wiedeń, 11 marca. (PAT.), W czoraj 
odbyła się konferencja stronnictw  więk - 
szóści parlam entarnej. Na konferencji 
tej uchwalono nie zgodzić się na żąda­
nie izb robotniczych, aby obrady nad 
t. zw. „ustawą przeciw  terorow i" zosta­
ły przerw ane i aby projekt ustawy zo­
sta ł przedłożony do ponownego zaopi- 
njowania izbom robotniczym. Wszyscy 
mówcy stwierdzili, że ustaw a musi być

załatw iona jeszcze w ciągu sesji zimo­
wej. Szczególnie stanowczo opowiedział 
się za tern w ice-kanclerz i minister 
spraw  wojskowych Vaugein, oświadcza­
jąc, że nie było żadnych rokowań kom­
promisowych i że wszystkie przedsta­
wione projekty muszą być uchwalone. 
Dziennik, przytaczając to  oświadczenie, 
zapytuje, czy kanclerz Schober, znany

z tendencji pojednawczych, solidaryzuje 
się z nim.

Dziś obradowała w spraw ie „ustawy 
przeciwko terorow i" konferencja socja­
listycznych związków zawodowych, k tó ­
ra  uchwaliła ostrą rezolucję, sprzeci­
wiającą się „ustawie przeciw ko teroro­
wi". Rezolucja potępia jednostronną ak­
cję przeciwko organizacjom robotni­
czym.

OŚWIADCZENIE MINISTRA CURTIUSA
Berlin, 11 m arca (P. A. T.). Prasa na­

cjonalistyczna w niezwykle ostrym tonie 
atakuje m inistra Spraw Zagranicznych 
Curtiusa za jego wczorajsze oświadcze­
nie na plenum Reichstagu, wzywające 
mniejszość niemiecką w Polsce do prze­

zornego zachowywania się i unikania 
wszelkich wrogich aktów  przeciwko 
państwu polskiemu. W ezwanie ministra 
do „przezornego zachowywania się” 
dzienniki nacjonalistyczne nazywają nie­
taktem , zaś wezwanie do „unikania ak­

tów, wrogich przeciwko Polsce" — „nie­
słychanym afrontem i zdradzieckim cio­
sem, zadanym walczącej o egzystencję 
mniejszości niemieckiej w Polsce". 
„Deutsche Tageszeitung" określa słowa 
m inistra jako zwrot nieszczęśliwy.

KONFERENCJA W SPRAWIE R0ZEJMU CELNEGO
Genewa, 11 m arca (PAT). Pierwsza 

komisja konferencji rozejmu celnego 
prowadziła we w torek przed południem 
dalszą ogólną dyskusję nad wnioskiem 
francuskim co do zawarcia międzynaro­
dowego porozumienia w  spraw ie prze­
dłużenia mocy obowiązującej istnieją­
cych układów handlowych na okres 1

roku oraz stabilizowania na ten sam o- 
kres czasu pozycyj celnych państw  m a­
jących autonomiczną taryfę celną. B. nie­
miecki m inister Finansów Hilferding i 
delegat szwajcarski dyrektor Stucki po­
pierali gorąco projekt francuski, do k tó ­
rego jednakże w niektórych punktach 
niezbędni jest wprowadzenie poprawek,

Do projektu francuskiego przyłączyli 
się również delegaci: portugalski, ru ­
muński, węgierski i czechosłowacki; je­
dynie delegaci W łoch i Norwegji w ystą­
pili z zastrzeżeniam i co do przyłączenia 
się do tego projektu. W rezultacie narad 
projekt odesłany został do kom itetu re- 
dekcyjnego.

KONFERENCJA MORSKA
Londyn, 11 m arca (P. A. T.). Rzeczo­

znawcy techniczni delegacyj: brytyjskiej, 
francuskiej i amerykańskiej pracują w 
dalszym ciągu nad wnioskami kompro- 
misowemi, mającemi pogodzić tezy fran­
cuską i brytyjską o przydziale tonażu 
globalnego państwom morskim. Jedno­
cześnie w  gabinecie prem jera w Izbie 
Gmin odbywają się narady szefów de­
legacji admiralicji brytyjskiej i fran­
cuskiej z obserwatorem  amerykańskim.

W naradach biorą udział lord Admiralicji 
A lexander i m inister Dumesnil. Dzisiaj 
rano odbyli naradę Briand i Grandi.

Dzisiejsze dzienniki w ieczorne poda­
ją wiadomość, że delegacja am erykańska 
zdecydowała, że Stany Zjednoczone nie 
będą mogły przyjąć projektu paktu  kon­
sultatywnego, jako środka, ułatw iające­
go zmniejszenie cyfr tonażu, żądanych 
w  memorandum francuskiem. Delegacja 
am erykańska sądzi, że tego rodzaju 
pak t zwiększyłby dotychczasowe zobo­

wiązania amerykańskie, a jako taki, nie 
mógłby liczyć na przyjęcie przez senat 
Stanów Zjednoczonych.

Londyn, 11 m arca (P. A. T.). W edle 
ogłoszonego tu kom unikatu pierwszy 
kom itet przyjął jednomyślnie projekt 
sprawozdania, dotyczącego okrętów  spe­
cjalnego typu, oraz jednostek morskich, 
wyłączonych z ogólnego programu, z za ­
strzeżeniem  wprowadzenia niektórych 
zmian i popraw ek.

podmdesietoia komornego o 120% (!) 
w stosunku do przedwojennego, prze­
dłużenia czasu pracy ponad 8 godzin 
(w czasie olbrzymiego bezrobocia!) 
i t. p.

Jednocześnie wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa wytwarza się 
przekonanie, a już conajmmej na­
strój, że tak dalej być nie może. W 
masach budzi się tłumiony dotych­
czas bunt przeciw poniewierce, na ia-

ką skazuje je bezdomność; daje się 
wyczuć zbiorowy krzyk tych mas o 
dach nad głową, gorąca tęsknota do 
ludzkich warunków bytowania.

Niepodobna dłużej zwlekać ze 
sprawą budownictwa. Czuje to wi­
docznie także Rząd, skoro sprawą tą 
zajmował się, a może jeszcze zajmuje. 
Ale rządy, które w ciągu tylu lat nie 
potrafiły — już nie rozwiązać sprawy 
mieszkaniowei. lecz postawić ją nar

leżycie — nie dają żądnej rękojmi, 
że zdołają to uczynić teraz. Cały ten 
sztuczny rumor budowlany dokoła 
Rządu wydaje się budowaniem zam­
ków na lodzie.

Sejm winien niezwłocznie zająć się 
tą palącą sprawą budownictwa i do­
łożyć wszelkich starań, by nadcho­
dzący sezon budowlany znowu nie 
został zmarnowany.

J. M. B.

MIĘDZYNARODÓWKA
o konferencji londyńskiej

Biuro Socjalistycznej M iędzynarodów­
ki Robotniczej i Biuro M iędzynaodów ki 
Zawodowej zebrały się w p ią tek  ub. ty ­
godnia w Paryżu pod przewodnictwem  
tow. Vanderveldego na wspólne posie­
dzenie celem zajęcia stanow iska wobec 
obradującej w Londynie konferencji dla 
ograniczenia zbrojeń morskich.

Referow ał tow. Gillies (Anglja). W dys- 
kusji ujawniła się jednomyślność co do 
tego, że główną winę wznowienia się 
wyścigu zbrojeń ponoszą Stany Zjedno­
czone, k tóre  pod płaszczykiem pacyfiz­
mu i zrównania flot powiększają własne 
siły morskie, co w następstw ie prowadzi 
do wyścigów zbrojeniowych w innych 
państwach.

W imieniu socjalistów francuskich tow. 
Leon Blum żądał pow rotu do zasad pro- 
tokułu genewskiego z 1924 r.

Tow. Vandervelde i Citrine (Anglja) 
otrzymali polecenie wypracow ania odpo­
wiedniej rezolucji, k tó ra  m. in. stw ierdza:

Sygnatarjusze trak ta tu  wersalskiego 
zobowiązali się uroczyście dążyć do o- 
gólnego rozbrojenia. Ludy oczekują u- 
rzeczywistnienia tego przyrzeczenia. 
Inicjatywa angielskiej Partji P racy zwo­
łania konferencji morskiej mogła obu­
dzić conajmniej nadzieję faktycznego 1 
dającego się odczuć zmniejszenia zbro­
jeń. Mimo to należy oczekiwać nowycb 
zawodów, ponieważ rządy w ątpią o pak­
tach bezpieczeństw a i potępiających 
wojnę i dlatego poddają się kwestjom 
prestiżu, k tó re  mogą sprowadzić niepo­
wodzenie konferencji.

Rezolucja zw raca się z apelem do wszy 
stkich robotników  świata, aby poparli 
rząd robotniczy w jego usiłowaniach pa 
cyfikacji świata.

NOWY PREZYDENT 
BANKU RZESZY

Berlin, 11 m arca (PAT). Na dzisiej* 
szem posiedzeniu rady generalnej Bankc 
Rzeszy prezydentem  Banku obrany zo­
stał jednogłośnie b. kanclerz i b. mini­
ster Finansów Rzeszy dr. Hans Luther. 
Nowy prezydent Banku Rzeszy brał u- 
dział jako przedstaw iciel Niemiec w kon­
ferencji londyńskiej w 1924 r„ na której 
przyjęty został plan Dawesa. W  r. 1925 
i 1926 sta ł na czele delegacji niemieckiej 
na konferencjach w  Locarno i Genewie 
Ostatnio był burmistrzem m. Essen.

EMERYTURA
DLA B. ŻOŁNIERZY 

WE FRANCJI
Paryż, 11 marca. (PAT.). Izba uchwaliła 

jednomyślnie 588 glosami artykuł ustawy fi­
nansowej, przyznający b. żołnierzom 
przechodzącym na emeryturę w 55-ym rokt 
życia pensję wysokości 1290 fr„ zaś prze­
chodzącym na emeryturę w 50-ym roku ży­
cia — 500 fr.

Przypomnieć należy, że sprawa emerytu­
ry b. żołnierzom była jednym z powodów  
konfliktu między b. ministrem Cheronem i  
komisją finansową.

LITEWSKO - CZECHOSŁOWACKI 
TRAKTAT PRZYJAŹNI

Praga, 11 marca. (PAT.). Litewski mi­
nister spraw  Zagranicznych dr. Zauniu,' 
podpisał litewsko-czechosłowacki trak  
tat przyjaźni.

PRACA W PIŚMIE 
KOMUNISTYCZNEM

PROWADZONA POD OSŁONĄ 
POLICJI

Kopenhaga, 11 marca. (A.W.). Według do­
niesień z Oslo, w piśmie komunistycznem  
„Bergen11, wybuchł strajk, który trwa już 
tydzień. Pracownicy blokują drukarnię te- 
go pisma, W poniedziałek redakcja zaanga 
żowała nowych pracowników, którzy pra 
cują pod osłoną policji.
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BUD2ET m in . p r a c y  i o p ie k i  
SPOŁECZNEJ

NISZCZENIE SAMORZĄDU KAS CHO­
RYCH. BRAK POSZANOWANIA DLA 
WŁASNYCH USTAW. TABELE KARNE. 
OPIEKA NAD EMIGRACJĄ WE FRAN­

CJI. EMIGRACJA DO PERU.
Wczorajszy dzień w Senacie miał "rów­

nież cechę wytężonej pracowitości. Od ra­
na przystąpiono do rozpatrywania budżetu 
M:n. Pracy i Opieki Społecznej, który zre­
ferował sen. Pepłowski, były minister pra-
ey. _ ' rM  :i f

Mówca z naciskiem, podniósł rolę, ja­
ką M inisterjum Pracy powinno odegrać 
w  dobie tak  ostrego kryzysu gospodar- i 
czego, jaki obecnie przeżywamy. Tym­
czasem cała działalność obecnego Mini­
stra na to jest skierowana, aby wszelki 
kontakt z organizacjami robotniczemi 
zerwać. Dowodzi to zupełnego niezrozu­
mienia zadań Min. Pracy w chwili, k ie­
dy wskutek nędzy i głodu komunizm 
znajduje łatwiejszy przystęp do rzesz 
robotniczych.

Mówca następnie przypomina pierw ­
szy okres zakładania i rozwoju Kas 
Chorych, kiedy zdawało się, źe Kasy 
Chorych staną się ośrodkiem, dokoła 
którego rozrastać się będą inne ubezpie­
czenia i że instytucja ta stanie się szko­
łą uspołeczniania mas robotniczych. 
Te plany zniweczone zostały przez obec­
ne rządy. Jeżeli były błędy albo naw et 
nadużycia, to w ładze nadzorcze powinny 
były wkroczyć i wyciąć wrzód, ale nie 
iść drogą niszczenia samorządu robotni­
czego.

Mówca sceptycznie odnosi się do 
wprowadzonych w drodze próby „do­
mowych lekarzy" i radzi próby tej za­
niechać, jak tylko okaże się że się nie 
udała.

Że obsadzenie Kas Chorych komisa­
rzami zamiast autonomicznych zarządów 
nie jest wywołane koniecznością, lecz 
wynikiem polityki M inistra, tego dowo­
dzi mianowanie kom isarza do łódzkiej 
Kasy Chorych, k tó ra  uchodziła za w zo­
rowo prowadzoną.

Dyskusja budżetowa w Senacie

MORELE 
ZALESZCZYCKIE
Drzewka 3 letn ie pięknie rozrośnięte
Odmiana obficie r o d z ę c a odporna 

na mróz 
Do nabycia  w  w iększych  Ilościach.

Z ap y tan ia  i zam ów ienia  proszę 
k ie ro w ać  pod  adr.:

S. Z a k rzeń sk i— Gałęzńw, 
p - t a  B y c h a w a  W o j .  

Lubelskie.

Zdaniem mówcy Senat powinien zgo­
dzić się na to, że nasze polskie ustawy, 
przez nas stworzone, póki są niezmie­
nione, powinny być odpowiednio respek­
towane.

Ten sam tem at omówił w  swem dłuż- 
szem i rzeczowem przemówieniu sen, 
tow. Danielewicz. W Łodzi usuwano 
z Kas Chorych ludzi, na których nie cią­
żył żaden zarzut. Wydalano wykwalifi­
kowanych pracowników, rutynowanych 
ubezpieczeniowców, a przyjmowano ob­
cych ludzi, nie znających ani terenu ani 
stosunków lokalnych. Komisarze o ta­
czają się zausznikami, którzy wzajemnie 
kontrolują się przy telefonach. To jest 
bardzo kosztowna, ale nieprodukcyjna 
kontrola. Z kosztami wogóle pod rząda­
mi komisarskiemi mało kto się liczy. Np. 
wprowadzenie lekarzy, jako kierow ni­
ków będzie kosztowało Kasy o 200% 
drożej, a wynik wątpliwy.

Bardzo ostro w ystąpił mówca nasz 
przeciwko t. zw. tabelom karnym, w pro­
wadzonym przez fabrykantów  łódzkich. 
Je st to niesprawiedliwość, która wpro­
wadza rozgoryczenie i ferment do rzesz 
robotniczych.

Dalej domagał się tow, Danielewicz 
większej opieki nad emigrantem polskim 
we Francji, a szczególnie zrównania go 
w praw ach z robotnikiem francuskim 
np. przy wyborze rad  załogowych.

W reszcie domagał się mówca nasz u- 
bezpieczenia na starość dla robotników, 
którzy już siły swe sterali w pracy.

Podczas przemówienia tow. Daniele- 
wicza raz w raz z ław  „sanacji" padały 
docinki pod adresem P. P. S. Tow. Da­
nielewicz musiał przypomnieć panom 
z B. B., że gdyby nie P. P. S., nie mieli­
by dzisiaj uśmiechniętych min. P. P. S. 
nie należy do IV brygady i do gotowego 
w Polsce nie przyszła.

Taka odprawa IV brygadzie się nale­
żała.

O próbie kolonizacji polskiej w Peru mó­
wił sen. Iżycki z „Wyzwolenia", domagając 
się uporządkowania tej emigracji, bo — jak 
utrzymują ludzie — największą przeszkodą 
nie jest tygrys, lecz urzędnik emigracyjny.

Budżet Pracy zajął Senatowi cały czas do 
przerwy obiadowej.

BUD2ET 
MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH
URZĘDNICY NA ZGROMADZENIACH PO­
LITYCZNYCH. STOSUNEK DO MNIEJ­
SZOŚCI NARODOWYCH. SEJM ŚLĄSKI. 
ZA MAŁO CZY ZA DUŻO AUTORYTETU. 
DROGA DO MOCARSTWOWEGO STA­

NOWISKA PAŃSTWA.
Po przerwie obiadowej przystąpiono do 

budżetu Spraw Wewnętrznych.
Pierwszy w dyskusji przemawiał senator 

Pant (ki. Niem.), który uprzedza, że w swej 
krytyce będzie miał na względzie, iż Pań­

stwo polskie jest w stadjum krystalizacji. 
Pociechą dlla mniejszości narodowych w 
Polsce je6t to, że opozycję przeciwrządową 
obecnie traktuje się narówni z mniejszoś­
ciami. Państwo zaniedbuje swe właściwe za­
danie, zabierając się niekiedy do rzeczy 
sprzecznych z jego obowiązkami. Chciałby 
dać Polakom lekcję, jak należy pojmować 
dobro Państwa.

Marszałek przywołuje mówcę do porząd­
ku.

Sen. Pant: WaJtkę z mniejszościami musi 
Państwo przegrać.

Głosy w centrum: Co to znaczy? (Wrza­
wa).

Marszałek przywołuje mówcę poraź dru­
gi do porządlku, uprzedzając, że odbierze 
mu głos.

Sen. Pant: Żądamy prawa do życia, któ­
rego nie mamy.

Sen. Kozicki: Więcej macie praw, niż Po­
lacy w Niemczech.

Dalej porusza sen. Pant sprawę rozwią­
zania Sejmu Śląskiego i niezarządzenia no­
wych wyborów. Jest naszem prawem — 
mówi sen. Pant — iść ze skargą do Genewy, 
a droga nasza prowadzi przez...

Sen. Lempke: ...Berlin.
Sen. Pant: ...Warszawę, która dla nas nie 

ma ucha.
Stosunki śląskie są tematem przemówie­

nia także następnego mówcy sen. Brandy­
sa z Chrz. Dem., który również porusza 

sprawę niezwoływania Sejmu śląskiego i 
żąda odwołania wojewody Grażyńskiego, 
który zamiast spajać społeczeństwo, rozdwa 
ja je.
PRZEMÓWIENIE TOW. KŁUSZYŃSKIEJ.

Następnie zabrała głos sen. tow. Kłuszyń- 
ska, której doskonałe przemówienie w stre­
szczeniu poniżej podajemy.

Z powstaniem nowego Rządu niektó­
rzy łączyli nadzieje pewnych zmian, ale 
barom etr Ministerjum Spraw W ew nętrz­
nych krótko stał na zmianę. W szystko 
zostało po dawnemu, skoro został wice­
m inister Pieracki. Na województwo k ie­
leckie poszedł p. Paciorkowski, prawa 
ręka p. Świtalskiego, na innych woje­
wództwach są pp. Kirst, Lamot, Grażyń­
ski, wszystko to wojewodowie bojowi, 
ale nie administratorowie, a bojowy wo­
jewoda jest szkodnikiem idei państw o­
wej.

(Głos: Wojewoda nie powinien być 
ślamazarną rurą).

Tow. Kłuszyńska: Obecny m inister nie 
odszedł bynajmniej od grupy pułkowni­
ków. Administracja dezorganizuje nasze 
życie. Nawet wśród B. B. są poważni lu­
dzie, którzyby to przyznali, gdyby mieli 
cywilną odwagę. Polska powstała z bez­
przykładnych ofiar setek tysięcy ludzi, 
a teraz pewna grupa każe sobie za te 
ofiary płacić. Cóż miałyby powiedzieć 
te dziesiątki tysięcy robotników, którzy 
walczyli o Polskę przez dziesiątki la t?  
Ale oni wcale nie domagają się zapłaty.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR ATENEUM: Turandot, księż­
niczka chińska, groteska baśniowa w  5 
aktach z prologiem, epilogiem i in ter­
mezzami Karola Gozziego, w  przeróbce 
poetyckiej Emila Zegadłowicza. Ilustra­
cja muzyczna Tadeusza Sygietyńskiego, 

Reżyserja Jerzego W aldena.

Ładne i wesołe przedstaw ienie daje 
teraz „Ateneum". K to lubi operetkę, 
ma ją tutaj w uszlachetnionym gatunku, 
kto  lubi dram at, może mieć silne w ra­
żenia dramatyczne, ale bez niepokoju i 
zmartwień, bo humorystyczne przy­
stawki pocieszą go.

Cesarz chiński ma córkę Turandot, 
która  nie chce iść za mąż, — za piękna, 
za m ądra, za pyszna. Prekursorka e- 
mancypacji. Je s t jakieś prawo, które jej 
pozw ala zadaw ać konkurentom  książę­
tom zagadki; k to  nie zgadnie, temu się 
ucina głowę. Już dwunastu to  spotkało, 
trzynasty jest szczęśliwszy — zgaduje. 
Księżniczka wściekła, choć konkurent 
jej się podoba. On — dobry chłopiec — 
chce jej pomóc; niech będzie jeszcze je ­
dna próba, ale tym razem on jej zada 
zagadkę. Jak  się nazywa i kto jest je­
go ojciec? Turandot puszcza w  ruch ol­
brzymi aparat wywiadowczy, aby po­
siąść tajemnicę n eznanego księcia, i u- 
daje jej się to. Na drugiem uroczystem 
posiedzeniu rady cesarskiej rzuca mu w 
twarz nazwisko: Kalafie, synu Timura! 
Teraz on przegrał, chce się przeb ć 
sztyletem, — ąle dzieje się cud, w zru­
szona tym objawem miłości księżniczka 
'zuca mu się w ramiona.

i a bajka jest bardzo m ądra i pełna 
Ciekawych zawiązków. M ożnaby np. w 
uporze księżniczki upatryw ać coś jakby 
" a lk ę  płci, walkę o praw o kobiety do 
wyboru najlepszego mężczyzny, Ale w 
micie germańskim o Brunhildzie ta  w al­
ka jest jeszcze lepiej uwydatniona, Tyl­
ko, że gdy Brunhilda wyzywa swoich 
konkurentów  do pojedynków sportowo- 
alletycznych, Turandot jest intelektua-

Ustką, zadaje zagadki i sama jest zagad­
ką.

Atoli te uboczne momenty nie mają 
dużego znaczenia. Jest poprostu piękna 
zapam iętałość księcia Kalafa, który wo­
ła raz po raz: „śmierć albo Turandot" i 
jest jej piękna w alka z własnem ser­
cem. To „bierze" naw et bez żadnych 
przystawek.

Ale teraz — przystawki. Jćst ich ty­
le. że można się przejeść. Najprzód ca­
ły aparat dawnego włoskiego teatru  z 
18 wieku, kiedy tworzył Gozzi. Panta- 
lone, Tartaglja, Brighella i t. d. uwijają 
się po scenie i robią różne nadprogra­
mowe szopy. Są one po większej części 
zabawne, ale wcale nie uwydatniają, ani 
nie podnoszą wdzięku samej bajki. Kie­
dy R einhardt w prowadził „Turandot" 
na sceny niemieckie w  tej starej, p ier­
wotnej formie, a naw et podkreślił ją 
przez odpowiednie przeróbki, były w 
modzie różne naw roty kulturalne. W 
m alarstw ie naw rót do średniowiecza - 
do murzynów, w literaturze do rom an­
tyzmu, tak, jak dziś do klasycyzmu, w 
teatrze  odzywała się owa tęsknota do 
„commedia dell* arte", k tórą  znamy z 
„Tego, co najważniejsze" Jew reinow a. 
W edług ówczesnych snobistycznych u- 
podobań kazał Reinhardt przerobić czy 
przyrządzić tę sztukę. Poprostu po­
wiedzmy: spotęgował w niej elementy
operetkowe.

Ale., ale w Niemczech działał pew :en 
kontrast. Niemcy miały klasyczną, po­
ważną przeróbkę tej groteski pióra 
Schillera, który Pantalonów, Tarta- 
gliów i całą wesołą kompanję z comme. 
dii del' arte  ograniczył do minimum, 
stonow ał i w plótł w akcję. Dał całkiem 
regularny dram at. My jednak tej p rze­
róbki schillerowskiej nie znamy, a szko­
da, bo uwypukla ona baśń lepiej, niż ta 
oprawa, k tórą  jej nadali Gozzi - Rein­
hard t - Zegadłowicz,

Sądzę, że cały ten zew nętrzny orna­
ment, dobry dla smakosza, jest dla zwy­
kłej publiczności mało zrozumiały. T rze­
ba pewnych wiadomości o starym  tea ­
trze, aby pojąć, poco te różne figury ob­
ce snują się po scenie. W ygłaszają one

tyrady pełne polityki... ale literackiej.
1) Głoszą, że należy przywrócić tea tr 

„jako taki", to  znaczy praw a złudy.
2) Głoszą walkę z naturalizmem, to 

jest z naśladownictwem życia w teatrze.
Oba hasła dziś są już trochę przesta­

rzałe, zastąpiła je moda inna. N atura­
lizm w rócił pod nazwą „faktografji", 
wrócił, jako hasło: precz ze wszyst-
kiem, co jest „wymyślone",

A  co do „ teatru  jako takiego”, to 
zdaje mi się, że wszystkie teorje pury- 
fikacyjne tak  samo w poezji, jak w  fil­
mie i teatrze okazały się przesadnemi i 
jednostronnemu.

Pisałem o tych sprawach obszernie i 
w „Życiu tea tru" (czasopismo w ydaw a­
ne przez p, Brumera) i w „W iadomo­
ściach Literackich", gdzie przed kilku 
laty  zdawałem sprawę z wystawienia 
tejże samej „Turandot" w  Krakowie, 
wreszcie w  mojej niedawno wydanej 
książce „W alka o treść".

Specjalnie co do doktryny, jakoby w 
teatrze potrzeba aż podkreślać złudę, 
aby broń Boże widz się nie pomylił, że 
Turandot to  nie napraw dę Turandot, 
lecz panna Tatarkiew iczów na — to  jest 
to zupełnie mylne zrozumienie czasów, 
kiedy słuchacze napraw dę wierzyli do­
słownie w  to, co się na scenie dzieje i 
kiedy aktorzy byli tak  samo naiwni, 
jak słuchacze. Szydził z tej epoki je ­
szcze Szekspir, — w  jego „Śnie nocy 
letniej" krawiec Spodek ma grać lwa i 
cała trupa biedzi się nad tem, czy lev/ 
może ryczeć czy nie, bo damy mogą się 
przestraszyć. I ostatecznie Spodek na 
przedstaw ieniu u księcia zdejmuje skó­
rę  z głowy i prezentuje się: to  nie lew, 
to  ja Spodek, krawiec.

Cała ta  m etoda deziluzjonizuje widza 
w sposób natrę tny  i niepotrzebny. W ra­
żenie widza i słuchacza, wogóle w raże­
nie ze sztuki polega właśnie na zejściu 
się praw dy z nieprawdą, na uczuciu 
mieszanem. Środeczki Jew reinow a, Tai- 
row a i innych reform atorów  sceny są 
pomysłowe, lecz w założeniu antiarty- 
styczne.

W ielka szkoda, że Zegadłowicz, za ­
m iast dać Drzeróbke własna, adaptow ał I

A czy dzisiejsza sytuacja gospodarcza 
nie świadczy o bohaterstwie mas, które 
znoszą ją spokojnie? Lewica zachowuje 
spokój, a duch przew rotu siedzi w puł­
kownikach, którzy mącą. Mówiono tu, że 
w Polsce niema dyktatury, lecz jest au­
torytet, Tego autorytetu nie wystarczy­
ło na prawdziwą dyktaturę, a jest go sta­
nowczo za wiele na republikańskie sto­
sunki.

j  Trzeba mieć odwagę powiedzieć głoś- 
j  no, że jest źle, że potrzeba głębokich 
' zmian i jeśli p. Minister dokonać ich nie 
I może, to niech ma odwagę powiedzieć 
i to otwarcie, przyznać, że jest Ministrem 

Marszałka Piłsudskiego, a nie robić tak, 
jak p. Niezabytowski, który teraz do­
piero rozmawia ze mną na migi i dopo­
wiada mimiką, czego słowami powie­
dzieć nie chce „że Pani dobrze wie i ja 
także wiem”.

W dalszej dyskusji poruszono cały sze­
reg bolączek, bratków, niedomagać i popro­
stu bezprawi, w jakie obfitują nasze czasy 
„pomajowe”.

A więc sen, Ossowski zobrazował stosun­
ki na Pomorzu, gdzie kwitnie denuncjator- 
stwo polityczne, gdzie urzędników spędza 
się na zebrania partyjne, ażeby „robilli” 
publiczność, a na zebrania opozycyjne, aże­
by przeszkadzali, gdzie wojewoda jest ojcem 
chrzestnym pisma „sanacyjnego", w którem 
umieszcza swe artykuły ekonomiczne, i 
wreszcie gdzie urzędnicy stale muszą płacić 
to na fundusz dyspozycyjny, to na pismo 
i t. d.

Senator ukraiński Decykiewicz bardzo 
wyczerpująco omówił stosunki polsko - u- 
kraińsikie w przeszłości i obecnie i prze­
strzega przed optymizmem czynników ofi­
cjalnych co do zasymilowania się ludności 
ukraińskiej w Polsce,

Tow. dr. Kelles - Kraus przemówienie 
swe poświęcił wyłącznie sprawom samo­
rządowym, które — jalk wiadomo — nie 
cieszą się specjalnemi względami obecnych 
władców.

„Ministerjum Spraw W ewn. — mów ł 
tow, sen. Kelles-Kraus — niestety nie 
jest tem ministerjum dla spraw  samo­
rządowych, jak to  określił spraw ozdaw ­
ca sejmowy tego budżetu. Dla nas, jako 
obozu szczerze demokratycznego, pro­
bierzem właśnie jest stosunek do samo­
rządu. Chcemy, ażeby historyczny pro­
ces sięgania Indu po władzę odbył się 

jak najspokojniej, a droga do tego pro­
wadzi tylko przez pielęgnowanie samo­
rządu. Dlatego uważamy, że gnębienie 
samorządu nie jest pracą państwowo- 
twórczą. Panowie dążą do mocarstwo­
wego stanowiska Polski, ale tego nie 
można opierać tylko na armji, nota bene 
dziś rozpolitykowanej i na biurokracji 
w znacznej mierze zmilitaryzowanej. 
My chcemy to dążenie do mocarstwo, 
wego stanowiska oprzeć na obywatelu 
zadowolonym z Państwa, obywatelu,

przeróbkę Reinhardta gwoli życzeniom 
dyrektora Trzcińskiego, Swoje votum 
separatum  wyraził jednak tu i owdzie, 
ale jakby na marginesie, np. w  owej ty­
radzie filozoficznej jednego z błaznów 
na temat, że cała jego rzekom a impro­
wizacja jednak jest w  tekście.

Mimo tych teoretycznych zastrzeżeń 
uznać trzeba w całej pełni wysiłek ar­
tystyczny i reżyserski trupy „A te­
neum", Sztuka doskonale umiana i 
zmontowana, grana z przekonaniem  i 
humorem. Ale mimo wszystko ta  m ie­
szanina elementów, o której mówiłem, 
nie wyszłaby przedstawieniu na dobre, 
gdyby nie doskonała gra głównych ak­
torów: Tatarkiewiczówny jako Turan­
dot — pełny m ajestat, gniew i gdzie 
trzeba nuta uczuciowa, i Rozmarynow- 
skiego w roli Kalafa — zapał i rozmach, 
a u obojga doskonała deklamacja. Do­
wódcą humoru był p. Krasnowiecki ja­
ko Pantalon. Barach p. Nawrockiego— 
był doskonały jako komiczny staruszek, 
ale takich staruszków  jest tam wbród: 
cesarz p. Bogusławskiego, Timur p. T o­
maszewskiego — wszyscy wzorowani w 
przeróbce na Menelaju z „Pięknej He-, 
leny". Ładnym patosem  odznaczyły się 
panie M roczkowska (Adehna) i Cza- 
harska (Selima).

W idowisko „Turandot" będzie miało 
z pewnością wielkie powodzenie. Zaba­
wią się na nim i młodzi i starzy. Może 
naw et w brew  moim uwagom przyjdą do 
przekonania, że taka szata, jaką sztuce 
nadał Zegadłowicz, jest najodpowied­
niejsza. Ale w  interesie powodzenia, 
jeżeli nie mam być tylko tubą reklamy, 
lecz i doradcą, poradziłbym — choć po 
tiiewczasie — parę zmian: «

Nie tłamsić tak  tego biednego cesa­
rza Altuma w  II akcie. W prawdzie jest 
to bardzo demokratycznie, gdy naród 
widzi, że i cesarz i król na scenie za ­
chowują się jak jołopy, a przez w ła­
snych ministrów są traktow ani jak nie­
szkodliwe warjaty. Może jednak za du­
żo tego dobrego. Odwraca ono uwagę 
od kulminacyjnej sceny w sztuce: sce­
ny zgadywania zagadek. Ta scena po­
w inna być zaaranżow ana tak  m aiesta-

który  w  samorządzie nauczył się być 
zadowolonym i samorządnym obyw ate­
lem.

Sen, Rogula (ld. Białoruski) przytacza fak 
ty z działalności administracji i policji. Nie­
które mają istotnie cechy nadużycia wła­
dzy, inne błahe i wówczas obecny na sali 
Premjer Bartel przerywa mówcy:

— To to są te fakty, to są „Opowieści 
Hoffmana".

Ponieważ większość mówców krytykuj* 
obecny system rządzenia, sen. Iżycki stwier­
dza, że w Polsce obecnie wogóle systems 
żadnego niema. Każdo województwo ml 
swój system. W jednem urządza się obcho­
dy, w innem wszyscy polują, w trzeciem — 
znowu wszyscy politykują i t. d.

Doskonałe przemówienie wygłosił sen, 
Ciastek (Wyzwolenie), który zobrazował o- 
becną „działalność" wojewodów i starostów 
na prowincji, ich wtrącanie 6ię do organi­
zacji rolniczych, żądanie wojewodów, aby 
samorządy wstawiały pewno sumy ma ich 
cele.

BUDŻET MIN. SPRAWIEDL.
Już  późnym wieczorem Senat p rzy­

stąpił do debaty nad budżetem Min. 
Sprawiedliwości.

Referował go sen. Makarewicz, który 
żadnych popraw ek do budżetu nie zgło­
sił, natomiast bardzo obszernie omówił 
niedomagania^ sądownictwa i poddał 
bardzo ostrej krytyce technikę naszego 
ustawodawstwa, za co ponosi — zda­
niem mówcy — winę zarów no Sejm, jak 
i Senat. Nie bez winy jest też i Rząd, 
którego projekty ustawodawcze często 
ukazują się z błędami.

Następni mówcy sen. sen. Achmato- 
wicz, Wodziński i Trojan omaw’ali 
sprawy przeciążenia pracą sędziów i 
popraw y ich bytu.

Posiedzenie skończyło się o godz. 11 
m. 15.

Magistrat m. et. Warszawy ogłasza niniej- 
ezem przetarg na stałe dostarczanie od 25 
do 35 platform jednokonnych dziennie z ob­
sługą (powożący i dwuch ludzi).

Warunki i bliższe informacje udzielam* 
będą przez Wydział Finansowo - Podatko­
wy Magistratu (Senatorska Nr. 14 poprzees 
na oficyna II piętro).

Przedsiębiorcy mający zamiar podjąć *ię 
dostarczania platform, winni złożyć do do. 
15 marca 1929 r. w Wydziale Fina/neowo- 
Podatkowym oferty w zapieczętowanych 
kopertach z podaniem najniższej ceny za je­
dną platformę z obsługą.

tycznie i uroczyście, jak jest u SchiUe« 
ra. Jeżeli baśń, to  przecież baśń, a nie 
persyflaż czy parodja. Altum — potęż­
ny w ładca taki, jaki jest np. w  niedaw ­
no wystawionej u nas sztuce Claudela 
(tytułu nie pamiętam). Turandot wcho­
dzi z jednej strony i niech nie staje 
tw arzą do widzów, lecz obrócona ku 
Kalafowi; najlepiej, żeby siedziała przy 
cesarzu, i w staw ała do zagadek. Ka- 
laf — profilem do widzów, a tw aizą ku 
niej. W środku trochę miejsca — któ re­
go nie powinno wciąż zapełniać pięciu 
błaznów. W elon na tw arzy Turandot —- 
odsłania go ona przy ostatniej zagadce.

W esołe tow arzystw o z commedia 
delł' arte  niech się „wyżywa” przy in­
nych sposobnościach. Także scena, 
gdzie Turandot demaskuje Kalafa, po­
winna być grana w  stylu serjo; T uran­
dot musi stanąć wyżej od Kalafa, w  jej 
geście ma być cios. Myślę, że da się to 
wszystko urządzić naw et na małej sco 
nie.

Następnie: scena filozoficzna („ta
wszystko jest w tekście") mogłaby na 
dalszych przedstaw ieniach odpaść. W y­
kreślić, a przynajmniej skrócić te  wszy* 
s tk ;e niemądre, a — sądzę, że dziś już 
zw ietrzałe pouczenia publiczności — o 
naturalizm ie, o czystym teatrze  i t. d. 
Zostawić sam dowcip i kawały; parodję 
sceny z zagadkami (ale niech to  nie bę­
dzie parodja parodji — dlatego scena 
główna ma być na serjo), arcyzabawn* 
sceny z Timurem, Barachem, z Kalafem 
w więzieniu 5 t. p. Na końcu skrócić 
przydługie żegnanie do paru zdań; gdy 
się komu mówi „dobranoc!", to  się tego 
nie uzasadnia. Tak samo nie przeciągać 
ca  początku struny reklamującej sztukę 
t jej bohaterkę — proporcje, proporcje! 
Przecież dziś ta  przeróbka już nie jest 
taką „rewolucją teatra lną", jaką moż* 
była w  Berlinie lub Moskwie; nie bę­
dziemy przeżuwali tutaj tej rewolucj- na 
nowo, — więc n e c h  zostanie: bajka, 
k tó ra  jest przęśl czna, i szopa, dobra : 
wesoła, ale bez dodatków  naukowych.

Dla młodzieży wykreślić dwa drażli­
we zdania.

Karol Irzykowski.



Nr. 70 „ROBOTNIK", środa, 12 marca 1930 r. Str. 3

KOMISJA 
REFORM ROLNYCH

Dnia 11 marca Komisja rozpatrywała
przedewszystkiem projekt ustawy „w spra­
wie upoważnienia Ministra Reform Rolnych 
do przeznaczenia na cele osadnictwa wojs­
kowego niektórych nieruchomości ziems­
kich".

Na wniosek posła Jeremicza sprawę tę 
zdjęto z porządku dziennego do nast. po­
siedzenia, poczem przystąpiono do projektu 
nowelizacji ustawy o likwidacji serwitutów 
w woj. centralnych. Przedstawiciel Rządu 
oświadczył, że wobec kończenia likwidacji 
serwitutów, nowelizowanie ustawy jest nie­
celowe.

Towarzysze nasi dowodzili, ie  jednak no­
welizacja nawet dla pozostałych włościan 
jest ważna dla 3 zasadniczych powodów: 1) 
konieczne jest podniesienie wysokości od­
szkodowań serwitutowych przy przymu­
sowej likwidacji, które to  odszkodowania 
przy dobrowolnej likwidacji są wyższe; 2) 
należy uregulować sprawę drobnych dzier­
żawców, których niemal przy każdej likwi­
dacji serwitutów, przenosi się na inne 
dzierżawy, odległe lub bezużyteczne, tak, 
(żc muszą się tych dzierżaw zrzekać, i 3) 
musi być uregulowana sprawa robotników 
rolnych, którzy z powodu likwidacji serwi­
tutów tracą pracę; tacy robotnicy winni o- 
trzymywać ziemię jak przy parcelacji. 

Dyskusji nie ukończono.

SZALEŃSTWA W ROSJI SOWIECKIEJ

Z SENACKIEJ
KOMISJI GOSPODARSTWA 

SPOŁECZNEGO
Odbyło się posiedzenie senackiej Komi­

sji gospodarstwa społecznego, na której 
tow. Kłuszyńska referowała nowelizację u- 
siawy, uchwaloną przez Sejm, o Komisjach 
rozjemczych w rolnictwie Ponieważ więk­
szość komisji (obszarnicy! uchwaliła zmia­
ny, różniące się bardzo znacznie od tekstu, 
uchwalonego w Sejmie, chociaż ustawa by­
ła uzgodniona z przedstawicielami Minie- 
terjów Sprawiedliwości i Pracy, tow, Klu- 
szyóska złożyła referat.

Przydzielono go p. Szujskiemu z B. B,

GROTESKI
Pisma sanacyjne ogłaszają program 

obchodu imienin marsz. Piłsudskiego, 
przypadających, jak wiadomo, na dzień 
19 b. m.

Ze zdziwieniem dowiadujemy się, że 
19-ty rozpocznie się już 16-go, a skoń­
czy 23-go, taką bowiem „rozpiętość" 
będą miały w r. b. imieniny marszałka. 
Przed laty wystarczał jeden dzień, by 
masy dały upust swej miłości do Ko­
mendanta, przed rokiem imieniny trwa­
ły już trzy dni, obecnie trzeba aż 8 dni, 
by zmobilizować i rozgrzać ludzi do u- 
rzędowego święta. Cóż to będzie za 
rok?

•  *
*

„Czerwoniak* donosi, że wojewoda 
łódzki zawiesił cennik mięsa, wyzna­
czony przez magistrat (socjalistyczny) i 
że rzeźnicy z „wdzięczności za zrozu­
mienie", jakie znaleźli u wojewody, o- 
iiarowali 1500 zł. dla najbiedniejszych.

Ileż to setek tysięcy złotych zdziera­
ją i zedrą panowie rzeźnicy z tych naj­
biedniejszych, jeśli w chwili radości „o- 
liarowali" im 1500 zł.l

* *
*

Na ulicy Bema w Warszawie, wprost 
2-go szwadronu samochodów pancer­
nych i elewatorów zbożowych, tuż przy 
końcu linji tramwajowej 11-ki, znajduje 
się pokaźne jezioro na całą szerokość 
jezdni. Musi ono być bardzo głębokie, 
skoro istnieje już od dwóch lat i nigdy 
nie wysycha, a Magistrat żywi widocz­
nie do tego błota specjalny kult, skoro 
nietylko nie zabrał się do osuszenia go, 
lecz sklecił kładkę z wąskich desek, po 
której mieszkańcy muszą się przepra­
wiać, podziwiając cud natury i magi­
stracką do niej miłość.

Ul. Bema jest b. ruchliwa. Ale ma ona 
to nieszczęście, że leży w dzielnicy ro­
botniczej. I dlatego ulica ta nie ma 
wprawdzie oświetlenia, ale „zato" ma 
jezioro, w którem można brać kąpiele 
błotniste (w ubraniu) i łamać nogi.

•  *
*

Pisma donoszą, że za radą pewnego 
Studenta jedno z przedsiębiorstw kole­
jowych w Anglji usunęło w napisach 
wagonowych jedną literę z trzech, ozna­
czających początkowe litery nazwy 
przedsiębiorstwa. Na zmianie tej iirma 
zarobi rocznie 7 tys. funtów sterl.
~ Polecamy gorąco wszystkim instytu­
cjom publicznym i prywatnym, °raz mie­
szkańcom Warszawy i całej Polski, aby 
porzucili śmieszny zwyczaj tytułowania 
Warszawy „miastem stołecznem". O- 
szczędność na czasie i materjale wynie­
sie napewno więcej, niż w owej iirmie 
angielskiej.

Zgłaszamy swą kandydaturę do na­
grody conajmniej tej samej wysokości, 
jaką otrzymał ów student (400 funtów)!

POWAŻNA SYTUACJA
Pisaliśmy niedawno o „trzech ta ­

lizmanach" Stalina, _o „piatiletce 
(plan uprzemysłowienia na lat 5), o 
„nieprerywce" (5-dniowy nieprzerw a­
ny „tydzień" pracy), o „kołchozach" 
(zbiorowe gospodarstwa rolne).

W  ośrodku uwagi stają „kołchozy". 
Na rozkaz Stalina władza komuni­
styczna gwałtownie tworzy „kołcho­
zy". Komuniści obliczają, że 50% (!) 
gospodarstw chłopskich już „skolek- 
tywizowano"... Chłop nieraz sam idzie 
do „kołchozu", bo podatki i „chlebo- 
zagotowki" (dostarczanie zboża pań­
stwu) niszczą go. Idzie do „kołcho­
zu", ale przedtem  zarzyna bydło. Po- 
cóż bowiem oddawać go „kołchozo­
wi"? Ta epidemja zarzynania bydła 
przybrała okropne wprost rozmiary! 
Bydło się niszczy masowo!

W tych fantastycznych planach po­
wszechnej nagłej kolektywizacji ro l­
nictwa odgrywają u Stalina rolę nie­
tylko względy na „budowę socjaliz­
mu", lecz przedewszystkiem na ko­
nieczność wzmożonej produkcji zbo­
ża, dla miast i eksportu, oraz więk­
szej produkcji rolnych surowców 
dla przemysłu.

Na rozkaz — „kolektywizacja" szła 
szybko, piorunem! Panegiryści 
(chwalcy) urzędowi Stalinowskich 
rządów wypisywali już nie artykuły, 
lecz poematy pochwalne, — aż nagle, 
w ostatnich tygodniach rzecz nieco— 
utknęła.. Stalin rozkazał dać łago­
dniejsze tempo tym wszystkim sza­
leństwom. Odegrały tu rolę: 1) rewol­
ty chłopskie, 2) niszczenie bydła, 3) 
zaniedbanie siewu wiosennego przez 
„kołchozy".

„Sam" Stalin dał znak do odwrotu 
w art. pod tytułem „Zakręciło się w 
głowie od powodzenia". Ten artykuł 
oczywiście został podany przez całą 
prasę sowiecką, np. przez „Izwie- 
stjaV  Stalin nazywa tam pięknem 
imieniem „gołowotiapów" (matołów) 
tych, którzy wyobrażają sobie, iż mo­
żna rozkazem skolektvwizować odra- 
zu całe rolnictwo: „Wszystko może­
my! Wszystko potrafimy!" — powia­
dają  takie „gołowotiapy". Kolekty­
wizacja winna być dobrowolną — na­
gle woła Stalin. Czy były wypadki 
przymusowej kolektywizacji? Natu­
ralnie! — oświadcza autor. W Tur­
kiestanie np., gdzie warunki dila u- 
społecznienia wogóle są trudne, pró­
bowano „kolektywizować" przy po­
mocy gróźb pozbawienia wody z sy­
stemu irygacyjnego (naw odnienia).1

Pozbawiano tam także towarów prze­
mysłowych tych chłopów, którzy nie 
chcieli iść w „kołchozy". Jest to po­
lityka kapralska! — woła Stalin, za­
pominając widocznie, że pierwszym ; 
„kapralem" jest właśnie on sam.

Inni znowuż — opowiada dalej ten 
„pierwszy kapral" — przeprowadzili j 
kolektywizację kur (!). A tymczasem 
nie wolno drażnić chłopa uspołecz­
nieniem chat, drobiu, wszystkich 
krów mlecznych i t. d., bo „kołcho­
zy" są jeszcze instytucją młodą! Tak 
samo nie należy zaczynać pracy 
„kołchozów" od — zdejmowania 
dzwonów  (z cerkwi); a tak właśnie 
postępują niektórzy „rrrewolucjoni-
sci

Tak niespodziewanie zahamował 
Stalin swój własny „zwycięski" po­
chód ku „kołchozom". Jednocześnie 
kazał opublikować stosunkowo „u- 
miarkowany" nowy tekst wzorowego 
statutu dla „kołchozów". W edle te ­
go statutu chłop zostawia sobie tro­
chę gruntu przy chałupie (ogród np.). 
Reszta gruntów tworzy dla całego 
„kołchozu" jedną masę. Uspołecznio­
ne zostają: cały żywy inwentarz ro­
boczy, całe bydło produkcyjne, zapa­
sy nasienia, inwentarz martwy, za­
budowania gospodarskie i t. d. Nato­
miast zamieszkane budowle nie pod­
legają uspołecznieniu. Jeśli chłop ma 
tylko 1 krowę, nie będlzie mu odbie­
rana. Świnie i owce są ,,uspołecznio­
ne" w strefach, gdzie ich produkcja 
sia  charakter towarowy^ jednak i 
tam cześć będzie zostawiona chło­
pom. Drób nie zostanie „uspołecz­
niony", jakkolwiek „kołchozy" mogą 
założyć spółkę hodowli drobiu. Taki 
poszczególny „kołchoz" wchodzi w 
ram y zjednoczenia „kołchozów" i 
oddaje całą swą produkcję towaro­
wa państwu i kooperatywom.

To już jest owo „złagodzone" 
brzmienie statutu. Stalin zabrał się 
do hamowania. „Prawda" z 3 marca ; 
umieszcza nawet karykaturę głupie­
go „kołchoźnika", który; wszystko i 
wszędzie „kolektywizuje”.

Tymczasem wieś stoi w ogniu.
Przedewszystkiem grozi zerwanie 

kampanji zasiewów. „Kołchozy" bo­
wiem „rozwinęły się" szybko, ale za­
siewów jeszcze nie przygotowały, _ a 
zresztą i nasion na zasiew braknie. 
Dzienniki trąbią na alarm! Wstępne 
artykuły m ają takie np. tytuły („Iz- 
wiestja" z 28 lutego): „Przeprowadź­
my zasiewy po boi szew loku!" (?). Al­

bo: ,,Z instytucji i szkół rolniczych—
, na rolę! W terminie 5-dniowym zmo- 
i  bilizujmy 90% agronomów i studen­

tów dla kampanji zasiewowej!"
A z mięsem  też jest niedobrze. A- 

Iarmujące odezwy czytamy w każ­
dym numerze gazet sowieckich.

Pomijając cytowane wyżej zaha­
mowanie, Stalin poświęcił ostatnie 
miesiące wojnie ze wsią, prowadzoną 
pod pseudonimem wojny z „kuła­
kiem". Teror wzrósł w sposób je­
szcze niebywały!

Sensacyjny okólnik (tajny) „CIK"a 
(Centr. Komitetu Wykonawczego So­
wietów) podaje ostatni numer berliń­
skiego mieńszewickiego „Soc. Wiest- 
nika". Chodzi o likwidację „kułaka". 
Otóż władze miejscowe winny na­
tychmiast podzielić „kułaków" (bo­
gatych chłopów) na 3 kategorje: I)
„kułacy", znani jako tajni kontr-re- 
wolucjoniści; ich mienie natychmiast 
konfiskuje się, a sami zostają roz­
strzelani; II) „kułacy", stale korzy­
stający z pracy najemnej; mienie 
podlega konfiskacie, sami zaś zostają 
zesłani (!) na północ do ciężkich ro­
bót: drogowych, górniczych, leśnych. 
Faktycznie więc na katorgę... III) u 
pozostałych „kułńków" mienie rów­
nież się konfiskuje; ze swej strefy 
muszą się usunąć; mają prawo wziąć 
ze sobą zmianę bielizny i parę butów.

W myśl tego tajnego okólnika co- 
dzień rozstrzeliwuje się koło 40 „ku­
łaków". Samobójstwa „kułaków" 
przybrały charakter masowy; rzucają 
się w przeręble, lub wieszają się.

Łatwo pojąć, jakie ogromne wra­
żenie ta szaleńcza polityka wywiera i 
na wsi. W związku z rozruchami po 
wsiach władze sowieckie prowadzą 
„czystkę“ w armji, usuwając masowo 
żywioły, niepewne pod względem 
„prawicowej" (chłopskiej) herezji.

Położenie chłopa — straszne. 
Niektórzy pukają do granicy polskiej. 
Inni — idą do „kołchozów”, niszcząc 
przedtem konie, krowy, owce — bo­
gactwo kraju. Publicyści socjalistycz­
ni obliczają wyniszczenie bydła nad 
dolną Wołgą na 50%. Po nocach 
chłopi rżną rasowe barany, byki 
rozpłodowe. Gdzie można konia spła­
wić jakiemuś pośrednikowi, sprzeda­
je się go za pół-darmo...

Jest to polityka szaleńcza. N ietru­
dno zrozumieć, że w kraju  chłopskim 
może mieć nieobliczalne konsekwen- 
cjicl

Kazimierz Czapiński.
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JAKI MA BYC USTRÓJ RZECZYPOSPOLITEJ
WCZORAJSZE OBRADY KOMISJI KONSTYTUCYJNEJ SEJMU

„NIECHLUJSTWO* PROJEKTU KONSTYTUCYJNEGO B. B .
Komisja Konstytucyjna Sejmu praco­

wała wczoraj w dalszym ciągu nad dzia­
łem, który nosi nazwę 
„uprawnienia Prezydenta Rzeczypospo­

litej".
Omawiano w szczególności sprawę sto­

sunku Prezydenta do wojska w czasie po­
koju i w czasie wojny.

Projekt B. B. brzmi tu, jak następuje: 
„Prezydent Rzeczypospolitej jest 

zwierzchnikiem sił zbrojnych Państwa...
Na wypadek wojny Prezydent Rzeczy­

pospolitej wyznacza Naczelnego Wodza 
sił zbrojnych, który wówczas wchodzi 
w skład Rządu'.

Pos. Piłsudski wyjaśnił w słowie wstę­
pnym, że projekt B. B. oznacza, iż Prezy­
dent może być Naczelnym Wodzem w 
razie wojny.

Tow. Niedziałkowski zauważył, że nic 
już nie rozumie; jeżeli Prezydent może 
być Naczelnym Wodzem, to w jaki spo­
sób może jednocześnie, będąc Prezyden­
tem, „wchodzić w skład Rządu"? Z dru­
giej strony Naczelny Wódz, „wchodzący 
w skład Rządu", staje się

odpowiedzialny przed parlamentem, 
zgodnie z art. 56 projektu tego samego 
B. B.; B. B. tedy proponuje, by Sejm 
mógł w każdej chwili wyrazić nieufność 
Naczelnemu Wodzowi nawet w toku ope­
racji bojowych. Tak daleko idącej 

„sejmokracji" — 
mówił tow. Niedziałkowski — nie doma­
ga się żaden socjalista, żaden najskraj­
niejszy demokrata.

Pos. Piłsudski — mocno skonsterno­
wany — tłómaczył, że słowo „Rząd" w 
projekcie B. B. oznacza coś innego, niż 
„Rada Ministrów".

Aliści pos. Jankowski (N. P. R.) wziął 
do ręki projekt B. B. i odczytał ustępy 
dalsze projektu:

„Rząd składa się z Prezesa Rady Mi­
nistrów i Ministrów".

A zatem obydwa słowa oznaczają a- 
kuratnie to samo.

W ten sposób otrzymaliśmy piękny 
.przykładzik"

„niechlujnej" roboty
przy opracowywaniu projektu konstytu­
cyjnego B. B. Ktoś to tam „formułował" 
na łapu-capu, nie czytając nawet „dal­
szego ciągu", nie przemyślawszy niczego 
do końca. A pp. posłowie i dziennikarze 
B. B. mieli wszak odwagę „żądać", by 

„ani jeden przecinek" 
nie został zmieniony w tej niepoważnej, 
nasadzonej sprzecznościami „koncepcji".

Z pozostałej dyskusji warto zwrócić 
uwagę na fakt, że, jak podniesiono słu­
sznie, projekt B. B.

zmniejsza znacznie zakres działania 
i kompetencji prezesa Rady Ministrów.

Według B. B. każdy minister zosobna 
odpowiada bezpośrednio przed Prezy­
dentem niezależnie od premjera i — 
właściwie — z pozostawieniem premje­
ra na uboczu. Stanowisko konstytucyjne 
obecnego prezesa Rady Ministrów, p. K. 
Bartla, jest, jak wiadomo powszechnie, 

akurat odwrotne; 
p. Bartel wypowiadał się publicznie 

za powiększeniem kompetencji 
premjera;

tymczasem Blok „Współpracy" z Rzą­
dem postępuje „na złość w stosunku do 
życzeń „własnego" Rządu,

Wystarczy?
Tak wygląda „solidna" i „odpowie­

dzialna" praca konstytucyjna B. B.
Nic dziwnego, że krytyka tow. tow. 

Czapińskiego i Niedziałkowskiego, pos. 
pos. Bagińskiego, Bittnera i innych 
brzmiała surowo. Posłowie B. B. woleli 
możliwie unikać „drażliwych" tematów.

W dyskusji nad proponowaną przez Klub 
Narodowy „Komisją wojenną"' pos Komar- 
nicki potn. in. powiedział, że „może zai­
stnieć wojna, w której pewna mniejszość 
będzie w szczególnie trudnem położeniu'.

W odpowiedzi na to zabrał głos pos. 
Will z Klubu Niemieckiego, który odpowie­
dział endeckiemu mówcy:

„O ile zajdzie ta wojna, to i przedstawi­
ciele narodu polskiego inko mniejszość na­
rodowa po drugiej stronie granicy znajdą 
6ię w tak samo trudnem położeniu. Chyba

najlepszą metodą będzie dążyć do zaniecha­
nia takiej wojny, podczas której pewna 
część ludności mogłaby znaleźć się w trud­
nem położeniu. Gdyby zaszła ta wojna, w 
której pewna mniejszość byłaby w szcze­
gólnie trudnem położeniu, to mniejszość ta 
w swej większości postawi obowiązek swój 
wobec Państwa wyżej, niż przynależność 
do pewnej narodowości (Oklaski). Pójdzie 
ona z bólem w sercu, ale nie zdradzi swe­
go obowiązku wobec Państwa (Ponowne 
huczne oklaski).

Oświadczenie to sprawiło duże wrażenie 
na Komisji.
PRAWO PREZYDENTA DAROWANIA I 

ŁAGODZENIA KARY.

Projekt B. B. rozszerza dotychczasowe 
prawo Prezydenta w tym kierunku, że P re­
zydent władny jest umorzyć postępowanie 
przed prawomocnem rozstrzygnięciem spra­
wy.

Pos. Graliński uważa, to za niebezpiecz­
ne rozszerzanie prawa, które może prowa­
dzić do bezkarności pewnych przestępstw.

Tow. Czapiński uważa, że przepis ten usu­
wa w cień władzę sądową wobec administra­
cji.

P. Komarnicki uważa, że przepis ten ma po­
smak polityczny. Dotychczas akty łaski są 
kontrasygnowane przez Ministra, który za nie 
ponosi odpowiedzialność. Według projektu 
jednak nie byłyby kontrasygnowane, a zna­
cznie rozszerzone. Przeciwny jest temu pro­
jektowi,

P. Jan  Jankowski również sprzeciwia się 
temu przepisowi.

Po przemówieniu p. Bagińskiego i wyja­
śnieniach końcowych referenta p. Piłsudskie­
go, dyskusję nad tym artykułem wyczerpano.

ZAWIERANIE UMÓW Z 1NNEM1 
PAŃSTWAMI.

Art. 49 mówi o zawieraniu umów z mne- 
mi państwami. Projekt B. B. zawiera zmia­
nę, że Prezydent zawiera i ratyfikuje umo­
wy, oraz że umowy o zmianie granic Pań­
stwa wymagają zgody Sejmu i Senatu, wy­
rażonej trybem, przewidzianym dla zmiany 
kcnstytucjL

PRZEGLĄD PRASY
„Wyłuskiwanie".

Prasa sanacyjna ma znowu pole do po­
pisu w związku z wnioskami przeciw 
min. Prystorowi i Czerwińskiemu. Wszy­
stkie pisma sanacyjne zgodnie twierdzą, 
że w razie przejścia choćby jednego z 
tych wniosków rząd p. Bartla zgłosi dy­
misję. Wszystkie są niezmiernie „obu­
rzone" na wnioskodawców za „wyłuski­
wanie" poszczególnych ministrów z ga­
binetu, zapominając, że „czynnik miaro­
dajny" wielokrotnie „wyłuskiwał" swo­
ich kolegów z gabinetu, skoro tylko u- 
znawał to za stosowne. „Wyłuskał" pp. 
Makowskiego, Meysztowicza, Dobruc- 
kiego i innych. Prasa sanacyjna posądza 
oczywiście P. P. S. o chęć zemsty na 
Prystorze za „posady" w Kasach Cho­
rych. Wszystkie rzeczy i zjawiska mierzy 
sanacja miarą własną, trudno więc gnie­
wać się na nią o to, szkoda tylko, że 
„Rzeczpospolita" pisze jota w jotę to 
samo jak prasa sanacyjna i tylko dla 
wniosku endecko - chadeckiego znajduje 
słowa pochwały: dla tego organu znowu 
klerykalizm stoi ponad wszystkiem, na­
wet ponad prawem i praworządnością.

„Kurjer Poranny" zwraca uwagę, it ,  
kampanję przeciw min. Czerwińskiemu 
prowadzi nietylko endecja, lecz także 
konserwatyści z B. B., że chodzi tu o do­
niosłe zagadnienie, czy w Polsce religja 
ma być nadużywana do celów politycz­
nych i czy wychowanie młodzieży ma 
być zatruwane jadem nacjonalizmu.

Uwagi naogół słuszne, aczkolwiek na­
leży zastrzedz się, że teorja „państwo­
wego" wychowania, głoszona przez min. 
Czerwińskiego, również zawiera pier­
wiastki nacjonalistyczne, a w każdym 
razie grozi zwyrodnieniem w nacjona­
lizm.

W tymże numerze „Kurjer Poranny 
wywodzi, że w polityce dwa razy dwa 
niekoniecznie jest cztery, że na liczbie 
budować nie można, że dwaj Turcy to 
nie zawsze więcej niż jeden Turek. Nie 
możemy tu zajmować się temi głębokie- 
mi roztrząsaniami, stwierdzamy tylko, 
że jeśli idzie o p. Ehrenberga, to łatwo 
wykazać, że jedność może się rozdwoić, 
potroić i uwielokrotnić, że dzisiaj może 
być taki, a jutro zupełnie inny, że może 
także... spaść poniżej zera.

Sanacja jako gorliwa sejmokratka.
„Kurjer Warszawski" daje doskonałą 

odpowiedź „Gazecie Polskiej", o której 
wystąpieniu przeciw kierowaniu przez 
Rząd pracami konstytucyjnemi pisaliśmy 
wczoraj na tem miejscu:

„Niepodobna już wyobrazić sobie 
równie niefortunnego wykonania roi - 
adwokackiej.

Teza bierności rządowej w sprawił 
konstytucji nie może być usprawiedli­
wiona z żadnego stanowiska. Przede- 
wszystkiem ze stanowiska pojęć ustro­
jowych samego obozu rządowego, któ­
ry  przecież pragnie formalnie i moralnie 
wywyższyć władzę wykonawczą ponad 
władzę ustawodawczą, dla którego Pre­
zydent i władza wykonawcza stano­
wią główny spiritus movens w państ­
wie.

Następnie z-e stanowiska ustalonej na 
Zachodzie, zdrowej, normalnej (zwła­
szcza w Anglji) praktyki parlam entar­
nej, czyniącej z rządu głównego inicja­
tora, a zatem i kierownika prac usta­
wodawczych — nie dyktatora, lecz kie­
rownika, który udziela materjałów rze­
czowych, formułuje wnioski konkretne, 
bierze najgorliwszy udział w rozpra­
wach, popiera jedno, zwalcza drugie, 
polemizuje, przekonywa, zabezpiecza 
sobie większość, godzi poglądy rozbie­
żne, łagodzi sprzeczności, ułatwia kom­
promis.

Po trzecie ze stanowiska faktów do­
konanych. Czyjeż to jest—przedewszy­
stkiem a najhałaśliwiej reklamowane— 
hasło rewizji konstytucji? Kto był spra­
wcą dni majowych? Kto, utrzymując, 
że konstytucja marcowa nie zapewnia 
Polsce dobrych rządów, interpretował 
ją w ciągu czterech lat dowolnie ,pc 
swojemu? Kto zapowiadał, że nic się 
nie poprawi w Polsce, dopóki t. zw 
sejmokracja nie będzie ograniczona?

Po czwarte ze stanowiska prostej, wi­
docznej, polskiej celowości. Któż mo­
że się łudzić, że stronnictwa opracują 
wspólny projekt konstytucyjny, to zna­
czy: wezmą na siebie ciężar kompromi­
su, jeśli niewiadomo, czy rząd nie po­
stawi swego veta?

Tedy rola bierna rządu nie może tu 
być usprawiedliwiona, zrozumiana, bro­
niona literalnie z żadnego stanowiska .

B

Tow. Czapiński: Ratyfikacja przez Sejm 
jest rzeczą pierwszorzędną co do umów 
handlowych. Tymczasem obecnie dzieje się 
nieraz tak, że umowa została zawarta i 
przez rok nie ratyfikowana, a mimo to dTO- 

gą okrężną wprowadza się w życie jej po­
stanowienia. Zwracam na to uwagę podko­
misji dla odpowiedniego sformułowania.

WYPOWIADANIE WOJNY.
Art. 50 dotyczy wypowiedzenia wojny 

Lewica proponuje dodatkowy artykuł o mo­
bilizacji, do której jest potrzebna uprzed­
nia zgoda Sejmu. Na tem przerwano obrady.
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VIII ZJAZD
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU 

GASTRONOMICZNO-HOTELOWEGO
I DZIEŃ

W czoraj rozpoczął się w W arszaw ie 
Ogólno krajowy VIII Zjazd delegatów 
Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Gastronomiczno-Hotelowego.

Zjazd odbywa się w Sali Konferencyj­
nej Z. Z. K.

Obrady Zjazdu zagaił prezes Kom. 
W yk. tow. Purwin, k tóry  po powitaniu 
przybyłych na Zjazd delegatów i p rzed­
stawicieli bratnich organizacyj, powołał 
do prezydjum, jako przewodniczących: 
tow. tow. Bawarskiego, Feliksa Janic­
kiego (W arszawa), Gwizdalskiego (Po­
znań), jako asesorów tow. tow. Kwiat­
kowskiego (Kraków), Zasadzińskiego 
(W arszawa), jako sekretarzy  tow. tow. 
Kobradzkiego (W arszawa), Kubiarczyka 
(Poznań), Tobolewskiego (Toruń).

Przem ówienia pow italne wygłosili: 
sekretarz  generalny Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych wicem arszałek 
tow. Żuławski, imieniem klasowego Zw. 
M uzyków tow. Elektorowicz, imieniem 
Zw. Transportow ców  i Z, Z. K. tow. Ma- 
xamin.

Po przem ówieniach przyjęto porządek 
dzienny Zjazdu, regulamin obrad, oraz 
dokonano w yboru Komisji M atki i man­
datowej, do której weszli tow. tow.: z 
W arszawy Purwin, Tomaszewski, Wasi­
lewski, Sieradzki, z Poznania: Dzikowski, 
z Torunia Osmański, ze Lwowa Szafer, 
z K rakow a Szpringer, ze Śląska Ki- 
tinger, z Zakopanego Petjro.

Po południu, po przerw ie obiadowej, 
Zjazd przystąpił do wysłuchania spraw o­
zdań.

Sprawozdanie z działalności Zarz, Gł. 
składał tow. Bawarski, kasowe — tow.

Purwin; imieniem Komisji Rewizyjnej 
tow. Trafny zgłosił w niosek o udziele­
nie absolutorjum ustępującemu Zarzą­
dowi.

W dalszym ciągu obrad, sekretarz Za­
rządu Głównego Związku tow. Sieradzki 
referow ał przedłożenia Zarz. Gł,, jak ró ­
wnież wnioski, które, w związku ze 
Zjazdem, zostały zgłoszone przez Od­
działy.

Referent b. mocno podkreślił koniecz­
ność sprzęgnięcia akcji Związku z w alką 
klasy robotniczej, prowadzonej przez 
klasowe Związki Zawodowe i P. P. S.

W stosunku do propozycji lwowskie­
go oddziału, referen t tow. Sieradzki o- 
świadczył, że klasowe Związki Zawodo­
we nie mogą współdziałać ze wszystkie- 
mi politycznemi organizacjami, z uwagi 
na zbyt wielkie różnice programowe i 
ideowe.

W szystkie wnioski polityczne i zawo­
dowe przekazano Komisji wnioskowej.

Podczas obrad popołudniowych na 
Zjazd przybył honorowy członek Związ­
ku, tow. pos, Arciszewski, który  powitał 
Zjazd imieniem W. O. K. R. P. P. S. i 
Rob. Tow, Przyjaciół Dzieci.

W  końcu obrad Zjazd uchwalił w y­
słać depeszę do tow. m arszałka Daszyń­
skiego.

*  *
*

Dzisiaj o g. 10 rano Zjazd zwiedzi w y­
stawę mieszkaniową na Żoliborzu.

W ycieczkę prowadzi tow. Sieradzki.
Po południu od g. 15 obradować bę­

dzie plenum, przed południem obradują 
komisje.

DEMONSTRACJA KUPIECTWA PRZECIWKO 
PODATKOWI OBROTOWEMU

Zapowiedziany na wczoraj w Warsza­
wie strajk  kupców żydowskich, jako 
protest przeciw ko podatkow i obrotow e­
mu, udał się częściowo.

W niektórych dzielnicach m iasta zam­
knięte były wszystkie sklepy żydowskie; 
w innych zaś — niektóre.

Kronika polityczna
NOWY AMERYKAŃSKI KONSUL 

WIZOWY.
W obec w ykrycia ostatniej afery wi­

zowej przy emigracji do Stanów  Zjedno­
czonych A, P,, konsulat generalny S ta­
nów Zjednoczonych A. P. w  W arszawie 
dla obostrzenia kontroli nad paszporta­
mi skoncentrow ał wszystkie sprawy 
paszportow e w  rękach jednego wice- 
konsula. N adzór nad paszportam i po­
wierzony został konsulowi Corcorano- 
wi.

NOWY SENATOR.
Na miejsce zmarłego senatora, prof, 

dr. Ireneusza W ierzejewskiego, członka 
klubu parlam entarnego Bezp. Bloku 
W spółpr. z Rządem, do senatu wchodzi 
p. M arcin Siekierski, z Pobiedzisk, pow. 
poznańskiego. (ISKRA).

PRZED PODPISANIEM UKŁADU 
HANDLOWEGO Z NIEMCAMI-

W czoraj poseł Rauscher, po powrocie 
z Berlina, odbył konferencję z pełno­
mocnikiem rządu polskiego do rokowań 
handlowych, min. Twardowskim.

W kołach niem ieckich utrzymują, że 
sformułowanie niezałatw ionych jeszcze 
spraw  zostanie uskutecznione w ciągu 
jednego dnia, tak, że uroczyste podpisa­
nie układu nastąpiłoby w czw artek dnia 
13 b. m. (PRESS).

NOWELA O SĄDACH PRACY.
Agencja PRESS dowiaduje się, że 

Czynniki rządowe opracowują obecnie 
nowelę do rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o sądach pracy. Nowela ta  w pro­
wadzi do wspomnianego rozporządzenia 
zmiany, k tó re  umożliwić mają w przy­
szłości rozciągnięcie tej instytucji rów ­
nież na pracow ników  rolnych.

Ponadto  przeprow adzane są prace 
przygotowawcze nad ustaleniem  zasad 
przyszłego sądow nictw a pracy w b. za­
borze pruskim, gdyż wymienione rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzplitej działa je­
dynie na terenie b. dzielnicy rosyjskiej 
i austrjackiej, podczas gdy w  zachodnich 
województwach działają nadal dość nie- 
współozesne sądy przemysłowe i kupiec­
kie.
PRZED DALSZEM OBNIŻENIEM STO­
PY DYSKONTOWEJ PRZEZ BANK 

POLSKI.
Agencja PRESS donosi, że w dniu 

13 b, m. odbędzie się posiedzenie Rady 
Banku Polskiego, poświęcone spraw ie 
ewentualnego obniżenia stopy dyskon­
towej o 0,5 proc. lub naw et o 1 proc. W 
ten sposób stopa dyskontow a zostałaby 
obniżona do 7,5 proc,, względnie 7 proc.

Również w Łodzi część sklepów była 
zamknięta.

Natomiast w Poznaniu demonstracja ta  
udała się, według depesz, w zupełności.

O godz. 13 w  południe wszystkie skle­
py i składy (zarówno chrześcijańskie jak 
i żydowskie) były zamknięte. Na w itry­
nach nalepiono kartk i z napisami: „Zam­
knięte na znak protestu przeciwko sy­
stemowi podatkowem u". Poza sklepami 
zam knięte były również restauracje, cu­
kiernie, a naw et różne instytucje, banki 
i adm inistracje pism.

Zamknięto także sklepy w Gnieźnie 
i Murowanej Goślinie, gdzie o godz. 13 w 
południe z trzaskiem  spuszczono żaluzje 
66 sklepów.

W BYDGOSZCZY i całym okręgu nad- 
noteckim uchwalono zamknąć wszystkie 
sklepy, jadłodajnie, kina, banki, maga­
zyny i t. d. — dziś od godziny 13-tej do 
wieczora.

W WILNIE mają być również zam knię­
te sklepy w dniu dzisiejszym, ale tylko 
sklepy żydowskie.

We LWOWIE odbył się wielki wiec 
protestacyjny kupców.

K0MI5JA ROLNA
Komisja Rolna dnia 11 marca przystąpiła 

do rozpatrywania wniosku B. B. W. R., 
zmierzającego do zmiany rozporządzenia 
Prezydenta Rz. P. o monopolu spirytuso­
wym. Zmiany idą w kierunku ułatwienia pro­
dukcji i zbytu spirytusu denaturowanego, 
na cele napędowe, techniczne i przerobu 
przemysłowego. Po Ukończeniu dyskusji 
cgólnej, posiedzenie zostało odłożone do 
dnia 12 marca dla przeprowadzenia debaty 
szczegółowej.

KWALIFIKOWANIE ULG
PRZY PASZPORTACH ZAGRA­

NICZNYCH DLA MŁODZIEŻY 
STUDJUJĄCEJ

W obec przekazania M. S. W. sprawy 
przyznaw ania ulg na paszporty zagra­
niczne dla młodzieży studiującej, decy­
zja w tej m ierze należy obecnie do sta­
rostw . Starostw a wydają ulgowe pasz­
porty  wyjeżdżającym po  raz pierwszy 
na studja tylko po przedstaw ieniu świa­
dectw a wyższej uczelni zagranicznej bez' 
jakichkolwiek dodatkowych zaśw iad­
czeń Min. Oświaty.

i * * * * * * * ** *

STARANIEM
WARSZ. WYDZIAŁU KOBIECEGO 

P. P. S.
odbędzie się w niedzielę dn. 16 marca 
w lokalu Z. Z. K., Czerw. Krzyża 20

CZARNA KAWA
Z TAŃCAMI

Początek o godz. 7.30 wieczorem. 
Wstęp dla członków organizacyj 1 zł., 
dla wprowadzonych gości 1.50,

W iadom ości z CAŁEGO KRAJU
ŁÓDŹ

0 WALKĘ Z KRYZYSEM GOSPODARCZYM I BEZROBOCIEM
W  bieżącym tygodniu odbyło się 10 ze­

brań masowych, zwołanych przez Łódzki 
OKR. PPS., a poświęconych spraw ie k ry ­
zysu gospodarczego i bezrobocia.

Na zebraniach tych przyjęto rezolucje, 
domagające się przedłużenia okresu za­
siłkowego, podwyższenia normy zasiłków 
i rozszerzenia akcji pomocy doraźnej na 
wszystkich bezrobotnych. Rezolucje do­

magają się przyznania samorządom kre­
dytów na roboty inwestycyjne, prowa­
dzenia robót publicznych przez Państwo 
i podjęcia pomocy żywnościowo - odzie­
żowej dla bezrobotnych. Na wiecach po­
wyższych przemawiali: tow. tow. poseł 
Kowalski, Wieliński, Rapalski, Purtal, 
Walczak, Potkański, Goliński, Polewski.

NOWY 0. K. R.
W  poniedziałek odbyło się konstytu­

cyjne posiedzenie nowowybranego 
OKR-u Łódzkiego. Komitet ustalił plan 
pracy na najbliższą przyszłość, potem 
dokonano wyborów do Egzekutywy, w 
skład której weszli: tow. dr, Wieliński 
jako przewodniczący, tow. tow. Purtal i 
Rapalski, jako wiceprzewodniczący,

tow. Ajnenkel, jako sekretarz, tow. Woj- 
dan J., jako skarbnik, oraz tow. tow. Go­
liński, Potkański, Wojdan St. i Kastaniak,
jako członkowie.

Poza tern powołano do życia trzy ko­
misje: propagandy ogólnej, fabryczną i 
prasową.

Ży w ie c
DEMONSTRACJA PRZECIW KOMISARSKIM RZĄDOM 

W KASIE CHORYCH
Odbyła się tu  wielka dem onstracja ro ­

botników i bezrobotnych. O godz. 12 w 
południe w ogrodzie p. M unka naprzeciw  
stacji kolejowej odbył się wiec, który 
zagaił tow. L. Frydryk, poczem referat o 
sytuacji politycznej i gospodarczej w y­
głosił tow. Piątkowski, R eferent poru­
szył wszystkie bolączki, k tóre  dolegają 
ludności pracującej pow." żywieckiego, 
skrytykow ał w ostrych słowach gospo­
darkę komisarzy w Kasach Chorych, po­
czem odczytał rezolucje w spraw ie bez­
robocia i komisarzy Kas Chorych, k tóre 
jednomyślnie uchwalono.

Po uchwaleniu rezolucji uformował się 
wielki pochód, na czele którego niesiono 
dwa czerwone sztandary. Pochód prze­
szedł ulicami Zabłocia i Żywca i zatrzy­
mał się przed gmachem starostw a, dokąd 
udała się z tow. Piątkowskim delegacja, 
k tóra  przedłożyła staroście uchwaloną 
rezolucję.

Z pod gmachu starostw a ruszył pochód 
pod gmach Kasy Chorych, gdzie tow. 
Piątkow ski udał się z delegacją, celem

w ręczenia komisarzowi rezolucji. N ie­
stety, kom isarza nie było, gdyż wyjechał 
ze zbytku odwagi do W ęgierskiej Górki, 
wobec czego tow. Piątkow ski rezolucję 
wręczył dyrektorow i Kasy, p. Obtułowi- 
czowi. Tymczasem zgromadzeni przed 
Kasą robotnicy wnosili ustawicznie w ro­
gie okrzyki przeciw  komisarzom w  Ka­
sach Chorych. Kiedy tow. Piątkow ski o- 
głosił zebranym rezultat rozmowy ze sta ­
rostą i dyrektorem  Kasy, rozległ się je­
den potężny okrzyk: „Precz z komisarza­
mi z Kas Chorych V

Śpiew „Czerwonego Sztandaru" za­
brzmiał ze wszystkich piersi, odbijając 
się echem o mury gmachu Kasy Cho­
rych.

Na wezwanie tow. Piątkow skiego po­
chód się rozwiązał. Zaznaczyć trzeba, iż 
demonstracja trw ała od godz. 1 po poł. 
do wpół do czwartej po poł. i odbyła się 
we wzorowym porządku, dając jeszcze 
raz świadectwo wyrobieniu politycznemu 
robotników pow. żywieckiego.

KRAKÓW
KOM. K0LKIEWICZ PODWYŻSZYŁ SAM SOBIE PENSJĘ

Dnia 30 stycznia b. r. R ada Ministrów 
uchwaliła, aby wstrzym ać podwyżkę pen 
syj urzędnikom o państwowym charak­
terze, oraz urzędnikom instytucyj o cha­

rakterze prawno - państwowym. Do tych 
ostatnich zalicza się także Kasy Cho­
rych. P. Kolkiewicz, komisarz krakow ­
skiej Kasy Chorych, korzystając z opóź­
nienia nadejścia okólnika w tej sprawie, 
podwyższył sobie pensję miesięczną z 
1.600 na 2.000 złotych i to z ważnością 
wstecz od 1-go stycznia b. r. Aby unik­
nąć „szemrań", zamiast przeprow adzić

KIELCE
WŁADZE NA TROPIE AFERY 

SZPIEGOWSKIEJ
W czoraj w ładze bezpieczeństwa, pń 

dłuższej obserwacji, aresztow ały w Su­
chedniowie niejakiego Józefa Rubinstei­
na, podejrzanego o szpiegostwo na rzecz 
jednego z m ocarstw  ościennych. Przy a- 
resztowanym znaleziono wiele kom pro­
mitujących dokumentów w postaci p la­
nów i korespondencji znaczen'a wojsko­
wego. (P. I. D.)

LIPNO
„WYŻSZA POLITYKA" SANA­

CYJNEGO BURMISTRZA 
P- UZAROWICZA"

Polityka obozu sanacyjnego spaczyła 
bardizo umysły ludzi, ludzi na stanow i­
skach kierowniczych — do tego stopnia, 
iż poza ową „wyższą polityką" sanacyj­
ną nie widzą nic innego. Uczyniła z nich 
ludzi ślepych i głuchych, co naraża in­
stytucje, na pow ażne straty , bowiem to ­
lerują wszelkie karygodne czyny swoich 
podwładnych.

Przedstawicielem  takich ludzi jest sa­
nacyjny p. burm istrz Uzarowicz, który 
na dokonywane przez podw ładny p er­
sonel nadużycia, patrzy  przez palce, zaś 
doniesienia i spraw ozdania przedstaw i­
cieli Rady Miejskiej o tem, bagatelizuje 
i przechodzi nad niemi do porządku 
dziennego.

Zdarzył się tak i wypadek, że na sku­
tek otrzymanego doniesienia klub rad ­
nych PPS. delegował swego radnego dla 
zbadania rzekomych nadużyć poborcy 
rynkowego, w  wyniku czego okazało się, 
iż ów poborca rzeczywiście dokonywał 
malwersacji przy pobieraniu op łat za 
wpęd na targowicę.

Niestety, pan burm istrz spraw ę tę 
zbagatelizował, dodając, i i  poborcy 
temu nic się nie stanie złego, bowiem 
ma „plecy" p. burm istrza Uzarowicz# 
gdyż w iernie służy jedynce.

to przez likwidaturę, podjął pieniądze za 
czekiem w  PKO, N aturalnie p. Kolkie­
wicz nie zapomniał i o swoim przyjacie­
lu, bo p, H ardtowi podwyższył pobory j 
miesięczne także w stecz od 1-go stycz­
nia z 650 na 800 złotych. W trzy dni po 
podjęciu pieniędzy w PKO. przez obu 
panów  nadszedł okólnik, naturalnie gru­
bo spóźniony, o wstrzymaniu podwyższa­
nia poborów. Dziwny to pośpiech p. ko­
misarza Kolkiewicza, gdy chodzi o pen- 
syjkę jego i przyjaciela Hardta...

mimo, że ręka jej silnie krw aw iła (krew 
kapała przez chustkę na ziemię) nie na­
łożono opatrunku. T ak  pracuje „uspołe­
czniony" personel Kasy. Przykład idzie 
z góry,

Do stosunków w Kasie Baranowickiej 
jeszcze powrócimy.

BARANOWICZE
PORZĄDECZKI* ‘ W KOMISARSKIEJ KASIE W BARANOWICZACH

Pewnego dnia w b. m. zgłosiła się do 
ambulatorjum Kasy Chorych żona człon­
ka Kasy, Katarzyna Naporko, z chorem 
dzieckiem, prosząc o wydanie dla dziec­
ka i dla niej kartk i do lekarza, Ale u- 
rzędnik, wydający kartk i, mimo oświad­
czenia, że dziecko ma nos zatkany stru ­
pem i nie może oddychać, kartk i nie wy­
dał, oświadczając, że num erki w  ozna­
czonej ilości zostały już rozdane. Gdy 
zwróciła mu uwagę, że leżą jeszcze nu­
m erki zapasowe, odpowiedział b ru ta l­
nie: „nie twój zas... in teres" i zatrzasnął 
okienko przed nosem.

Naporkowa zmuszona była przyjść 
znowu z dzieckiem wieczorem. Przy­
bywszy, zastała długą kolejkę ludzi o- 
czekujących na wydanie kartek  do leka­
rza. Oczekujący ustąpili jej miejsca i 
przepuścili z dzieckiem do okienka. Nie 
spodobało się to jednak panu urzędniko­
wi, krzyknął na nią „stać w kolejce".
Nie pomogło wyjaśnienie obecnych, że 
dobrowolnie ustąpili miejsca, ponieważ 
kobieta jest z chorem dzieckiem; urzęd­
nik oświadczył, że kartki nie wyda i 
zamknął okienko.

Po chwili otworzył okienko i zaczął 
w ydawać k a rtk i innym, a gdy N aporko­
w a zapytała go, czemu jej nie chce pu­
ścić, znowu zam knął okienko. Zrozpa­
czona N aporkowa chciała je otworzyć i, 
pchnąwszy ręką, wybiła szybę, przy- 
czem skaleczyła rękę, powodując zna­
czny upływ krwi.

Zajście to urzędnik chciał zlikwido­
wać w  ten sposób, że zaw ołał woźnego, 
by Naporkową wyrzucił z lokalu Kasy, 
ale temu przeszkodzili zebrani ubezpie­
czeni. K artkę do lekarza w ydał Napor- 
kowej drugi urzędnik.

Komisarz Kasy nie w yciągnął z tego 
zajścia żadnych konsekwencji w stosun­
ku do podległych mu urządników, zaś 
przeciw ko Naporkowej, dla odstraszenia 
i uspokojenia „natrętów " spisano p ro to­
kół za wywołanie zajścia. Naporkowej,

Weneryczne, niemoc p łd o u a
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmed. J. Gelbfisz
ul. Z ło ta  27 (obok D w orca  G łów n ego)
Przyjm. 9 r. — 9 w. Niedziela 9  r. — 6 w.

Ceny leczn icow e.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło. i

Dr. Z .  FAJNCYN
L eszn o  3 6 . Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznicowe

W eneryczne chor. u k o b i e t  
i dzieci,

przyjmuje  l e k a r k a  
Miodowa 7, godz. 2—3 w lecznicy.

Weneryczne leczenie,

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej)
N iezam ożnym  cen y  leczn ico w e .

Zycie i praca R o b o tn icze j  Warszawy
REZOLUCJA OGÓLNEGO ZEBRANIA SEKCJI TEATRALNEJ 
ZWIĄZKU PRAC. KOM. I INST. UŻYT. PUBL. W POLSCE, 

ODDZIAŁ WARSZAWA II.
Zważywszy, że wszelkie metody roz- 

bijackie i tw orzenie nowych Związków 
dla celów politycznych, są wysoce szko­
dliwe dla klasy pracującej, zebrani 
stwierdzają, że utworzony przez partję 
B. B. S. „Związek Prac. T eatr." przy ul. 
W iejskiej nie ma nic wspólnego z ruchem 
klasowym wyzwoleńczym klasy pracują­
cej w  Polsce. Związek ten  został utw o­
rzony dla osobistych interesów  i celów 
pewnej grupy, i dla celów politycznych 
partji B. B. S.

Zebrani uchwalają zorganizować silną 
sekcję zawodową w Zw. Prac. Kom. i 
Inst, Użyt. Publ., oraz wezwać pozosta­
łych pracowników teatralnych do porzu­
cenia szeregów rozbijackich na ul. W ie' 
skiej i prow adzenia walki o by t i praw a 
pracownicze, wespół z pracownikami

miejskimi, zorganizowanymi w Związku 
klasowym na ul. W areckiej Nr. 7Ś  

Zebrani protestują przeciw  te ro row l 
uprawianem u przez przywódców Związ­
ku z ul. Wiejskiej na terenie Teatrów  
Miejskich, i wzywają Zarząd Związku 
P. K, i I. U. P. do przedsięwzięcia od-' 
powiednich kroków, aby dotychczas u- 
praw iane metody i łobuzerka poszczę* 
gólnych członków „Związku" bebesow- 
skiego więcej się nie powtórzyły.

Zebrani wzywają Zarząd Związku, aby 
w ystąpił do Dyrekcji T eatrów  Miejskich 
w  spraw ie „politycznych"” podwyżek 
płac i domagał się podwyżki płacy tym, 
komu się to  należy, a  nie tylko poszczę-' 
gólnym, politycznie protegowanym p ra­
cownikom, gdyż tak a  specyficzna pro­
tekcja wywołuje niechęć i rozgorycza­
nie wśród innych pracowników.

0 ZMNIEJSZENIE GRZYWIEN NAKŁADANYCH NA KIEROWCÓW
Delegacja związku zawodowego au- 

tomobilistów (Długa 19) interw enjow ała 
w ministerjum spraw  wewnętrznych w 
spraw ie obniżenia wysokości k ar admi­
nistracyjnych, nakładanych na kierow ­
ców, niewspółm iernych z ich zarobka­
mi i umożliwienia pociąganym dc odpo­
wiedzialności obrony w  wydziałach k a r­

nych starostw  grodzkich pnzez rzeczo­
znawców z ram ienia związku. In ter­
wencja ta  podjęta była na podstawie u- 
chwał wieców kierowców, odbytych 
niedawno w  całym kraju.

Delegacja otrzym ała odpowiedź, ż« 
spraw a ta  będzie rozważona przez mi-
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Z ŻYCIA PARTJI
W A RSZAW SKA ORGANIZACJA 

P . P . S.
ŚRODA, 12 b. m.

Dzielnica Mokotów, O godz. 6 popoł., w 
lokalu Polna 46 m. 22 zebranie Komitetu
dzielnicowego.
| Dzielnica Jerozolima. O godz 5.30, w lo­
kalu, Leszno 53, posiedzenie Zarządu Kola 
PPS. fabryki Weber-Dahnc.

Dzielnica Jerozolima, O godz, 5.45 w lo­
kalu, Leszno 53, zebranie Kola PPS. fabryki 
Budowy Parowozów.

Marymont .  Żolibórz. Dyskusja nad refe­
ratem tow. M. Niedziałkowskiego „Takty­
ka P. P. S." została odłożona do przyszłego 
tygodnia.

Kolo PPS. Robotników Miejskich, O go­
dzinie 6.30 wiecz. w lokalu Warecka 7, od­
będzie się zebranie Kola PPS. robotników 
miejskich.

CZWARTEK, 13 b. m.
Dzielnica Śródmieście. O godz. 7 wieczo­

rem w lokalu, Warecka 7, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 6.30 w lo­
kalu, Leszno 53, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicowego.

PIĄTEK, 14 b. m.
Dzielnica Powiśle. O godz. 7 wiecz., w 

lokalu, Czerwonego Krzyża 20, odbędzie 
« ę  ogólne zebranie Dzielnicy z referatem 
tow. radnego Hartleba Tadeusza.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wieczo­
rem, w lokalu, Leszno 53, odbędzie się o- 
gólne zebranie Dzielnicy z referatem tow. 
radnego Raabe Henryka.

Dzielnica Starówka. 0  godz. 7 wieczór 
w lokalu, Długa 19, odbędzie się ogólne ze­
branie Dzielnicy z referatem tow. Wąsika 
Antoniego.

Dzielnica Wola - Czyste. O godz. 7 wie­
czorem w lokalu Grzybowska 57, odbędzie 
się ogólne zebranie Dzielnicy z referatem 
tow. Benkla Stanisława.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wieczorem w 
lokalu, Przemyska 18, odbędzie się ogólne 
zebranie Dzielnicy z referatem tow, Krze- 
sławskiego Jana.

Dzielnica Pocztowa, O godz. 7 wieczorem 
w lokalu, Warecka 7, odbędzie się ogólne 
Zebranie Dzielnicy z referatem tow. Wołi- 
aiewskicj Lucyny.

Dzielnica Praga. O godz. 7 wieczorem w 
lokalu, Ząbkowska 41-43, odbędzie się o- 
gólne zebranie Dzielnicy z referatem tow. 
2erkowskiego Jana.

Dzielnica śródmieście. O godz. 7 wieczo­
rem w lokalu, Warecka 7, II piętro, odbę­
dzie się ogólne zebranie Dzielnicy z refera­
tem tow. radnego Hanpy Stefana.

Dzielnica Mokotów, O godz. 5.15 wieczo­
rem w lokalu, Chocimska 23, odbędzie się 
ogólne zebranie Dzielnicy z referatem tow. 
tow.: Zawadzkiego Edwarda i Dubika.

Dzielnica Powązki O godz. 7 wieczorem 
w lokalu, Dzielna 95, odbędzie się ogólne 
rebranie Dzielnicy z referatem tow. Wy- 
tockiego Władysława.

Dzielnica Grochów. O godz. 7 wieczorem  
w lokalu, Osiecka 33, odbędzie się ogólne 
rebranie Dzielnicy z Teferatem tow. Baryki 
Antoniego.

PODZIĘKOWANIE.
Nie mając możności bezpośrednio wyra­

zić podziękowania wszystkim towarzyszom, 
przyjaciołom i znajomym a szczególnie Ko­
mitetowi Lokalnemu PPS. w Ostrowcu, na 
tej drodze w swoim i dzieci zmarłej imie­
niu, wyrażam głęboką wdzięczność tym 
wszystkim, którzy w chwili naszego bólu 
okazali nam dużo współczucia i uznania dla 
zmarłej.

Adam Szlązak.

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci, Zarząd Główny w Warszawie, składa 
cerd-eczne podziękowanie Oddziałowi To­
warzystwa w Chicago za przysłane 70 do- 
larów tytułem składki członkowskiej i do­
chodu z zabawy.

Z SADÓW

MŁODZIEŻ
Posiedzenie Egzekutywy K. C. Organizacji 

Młodzieży TUR. odbędzie się jutro o go­
dzinie 7, Warecka 7.

Ruch k u lt .-o św ia to w y
Kurs T. U. R, dla kobiet. W ykłady 

rozpoczęte. W środę, dn. 12 b. m. o g. 
7-ej w. tow  poseł K. Czapiński wygłosi 
referat „Co to jest socjalizm i do czego 
dąży". M arszałkow ska 74, m, 11,

Walne zebranie. Zarząd KRKS „Start" 
zawiadamia członków, że w niedzielę dn. 
23 b. m, o godz. 10 rano odbędzie się walne 
zebranie klubu z porządkiem następującym
1) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewi­
zyjnej. 2) Plan pracy na przyszłość. 3) Wy­
bór Zarządu, Komisji Rewizyjnej, sądu ko­
leżeńskiego. 4) Wolne wnioski.

Sekcja Dramatyczna K. R. K, S. ,,Start” 
składa tą drogą podziękowanie obyw, Sko­
wrońskiemu za bezinteresowną pomoc przy 
próbach Sekcji na scenie teatru Ateneum.

CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA 
T U, R. zawiadamia, że próba z p. Radul- 
skim odbędzie się dziś o godz. 6.45. O godz. 
7.45 lekcja dykcji.
„ ? f SPÓŁ P L asTYKI TANECZNEJ DLA 
MĘŻCZYZN 1 KOBIET: Lekcje odbywają 
się o godz. 8-mej w Ateneum, Czerwonego 
Krzyża 20 (parter). Zapisy przed lekcją.

PROCES WÓJCIKA
W dniu dzisiejszym w Sądzie Apelacyj­

nym rozpoczyna się głośny proces Wójcika, 
skazanego w jesieni r. b. przez Sąd Okrę­
gowy w Warszawie na 2 lata więzienia za 
usiłowanie zabójstwa. Okoliczności, wymie­
nione w akcie oskarżenia, są równie sensa­
cyjne, jak i tajemnicze.

1) 13 czerwca 1929 roku w Piastowie 
Wójcik strzelił w zamiarze pozbawienia ży­
cia dwukrotnie do por. Wacława Cebrow- 
skiego i por. Aleksandra Nowaczyńskiego, 
liecz zamierzonego czynu nie dokonał, gdyż 
uszkodzenia ciała nie były śmiertelne.

2) Wójcik w dniu 12 czerwca znieważył 
listownie 36 pułk p. Legji Akademickiej, 
podając w wątpliwość, czy ktokolwiek w 
pułku posiada honor. Jednocześnie Wój­
cik nazwał list, jaki otrzymał z pułku, świ­
stkiem, świadczącym o ubóstwie moralnem 
i intelektualnem pułku.

Szczegółem sensacyjnym rozprawy w Są­

dzie Okręgowym był przed e wszystk iem 
fakt, iż oficerowie przyjechali do Wójcika o 
godzinie 6 rano, przyczem por, Cebrowski 
wypytywał dozorcę, w jakim wieku jest 
Wójcik, Jakiego wzrostu i czy z nim nie 
mieszka jaki mężczyzna. O godzinie 6-tej 
oficerowie zastukali do drzwi Wójcika, wa­
ląc do drzwi z całej siły . Oficerowie we­
szli,.. padły słowa: czy pan jest Józef Wój­
cik... potem huknęły dwa strzały...

O szczegółach pisaliśmy w czasie rozpra­
wy pierwszej instancji. Charakterystycznym 
szczegółem był, między innemi, fakt, stwier­
dzony przez panią Wójcikową: gdy wpadła 
do pokoju, oficerowie billi jej męża. Jeden 
z nich nie zawahał się uderzyć szablą i ją...

Dzisiejszej rozprawie przewodniczy wi­
ceprezes Fleszyński, oskarżać będzie pro­
kurator Sądu Okręgowego Grabowski, bro­
ni adw. Kijeński.

L K.

PROCES 0  TRZY KROPKI
W dniu dzisiejszym w Sądzie Apelacyj­

nym odbędzie się sprawa redaktora odpo­
wiedzialnego „Robotnika”, tow. Murawskie­
go, w związku z artykułem, którym poczuł 
się w swoim czasie dotknięty pan viceminl-

ster Starzyński. Pana Starzyńskiego dotknę­
ło to, iż w sprawozdaniu sądowem ze spra­
wy, w której stawał w charakterze świad­
ka, w opisie wrażeń sprawozdawcy znajdu­
ją się: .... trzy kropki. I. K.

INSPEKTORZY Z.U P.U. MAJA PRAWO PRZĘSŁU 
CHIWAĆ MAJSTRÓW NA MIEJSCU PRZY PRACY

W dniu 7 marca 1930 r. Sąd Okręgowy w 
Łodzi rozpatrywał sprawę p. Waldemara Di- 
trycha, dyrektora fabryki „K. Eisert", które­
go Starostwo ukarało grzywną zł. 500 za u- 
niemożliwienie inspektorom Zakładu Ubez­
pieczeń Pracowników Umysłowych badania 
charakteru pracy majstrów fabrycznych.

Sprawa była jasna. Metody kontroli ustala 
organ kontrolujący, a nie osoba kontrolowa­
na. Poza tem powołani na świadków inspek­
torzy Z. U. P. U. powoływali się na wyraźne

uprawnienia, jakie przyznało im Rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
24.11.1927 r.

Obrońca oskarżonego, aplikant adwokacki 
Sieradzki, nie znalazł ani jednego argumentu, 
ani przepisu prawnego, którymby mógł u- 
sprawiedliwić stanowisko oskarżonego.

Sąd Okręgowy po wysłuchaniu obrony i 
zeznań świadków wydał wyrok skazujący 
dyr. W. Ditrycha na karę grzywny zł. 100.

Z E  S P O R T U
PING PO N G O W E MISTRZOSTW A ROBOTNICZEJ W ARSZAW Y
Ostatnie zawody ping-pomgowe o robot­

nicze mistrzostwo Warszawy przyniosły na­
stępujące wyniki: Jutrznia — Czerwoni — 
2:2. Czarni — Skra (Przyszłość) 5:2. Skra 
(mł.) — TUR. — Wola 7:0 valkover. Sarma­
ta — Skra (mł.) — 7:0 valkover. Gwiazda— 
Marymont I — 5:2. Czarni — Żar — 7:0 
valkover. Gwiazda — Skra (mł.) — 5:2,
Skra I — Gwiazda — 4:3. Skra I — Mary- 
mont I — 7:0, Skra I — Marymont II —7:0. 
Skra I — Skra (mł.) — 4:3. Czarni—Błyska­

wica — 4:3. Błyskawica — Skra (Przysz­
łość) — 4:3. Skra (mł.)   Marymont I —
4:3. Gwiazda —Sarmata — 5:2. Marymont 
I — Marymont II — 7:f), Sarmata — Mary­
mont I — 5:2. Sarmata   Marymont II —
7:0. Jutrznia — Czarni   6:1.

Prawdopodobnie walka o pierwsze miej­
sce rozegra się pomiędzy Skrą a Gwiazdą.

Jutro w lokalu Błyskawicy odbędzie eię 
mecz pomiędzy gospodarzami a Czerwony­
mi.

LOSY PŁYW ALNI KASY CHORYCH
Pływalnia warszawskiej Kasy Chorych 

pdzy ul. Wolskiej 52, zostaje uruchomiona 
z dniem 16 b. m. przez ośrodek w.f. w War­
szawie. Basen dostępny będzie w pierw­
szym rzędzie dla Kasy Chorych oraz szkół, 
stowarzyszeń robotniczych i związków 
sportowych. Koszty korzystania za jedną

godzinę natrysków i basenów wynosić bę­
dą dla członków Kasy Chorych 50 gr., a 
dlla innych 1 zł. Zarząd pływalni z ramie­
nia Kasy Chorych spoczywać będzie w rę­
ku dr, Zamieckiego, zaś fachowe kierowni­
ctwa z ramienia ośrodka wf. leży w ręku 
kpt. Dębowskiego.

PETKIEWICZ ZOSTAŁ ZDYSKWALIFIKOWANY
Z Ameryki nadeszła we wtorek do P. Z. 

L. A. sensacyjna wiadomość, iż Petkiewicz 
został zdyskwalifikowany przez Międzyna­
rodową Federację Lekkoatletyczną. Powo­
dy tej dyskwalifikacji oficjalnie nie są jesz­
cze znane, ale prawdopodobnie chodzi tu 
o jego artykuł, zamieszczony w 1928 roku 
w prasie łotewskiej przeciwko naczelnym

G łosy czy te ln ików
„SZYBKA" POMOC LEKARSKA

KOMISARSKIEJ KASY CHORYCH 
W WARSZAWIE.

Pod rządami komisanskiemi dzieją się w 
Kasach Chorych przeróżne skandale i nie­
porządki, które, niestety, nie zawsze do­
chodzą do wiadomości publicznej.

Oto w rodzinie tow. L. Blanka (Miła 50) 
zachorowało dziecko na dyfteryt w ponie­
działek 24 lutego. Rodzice zgłosili eię do 
Kasy  Chorych na Wolską, prosząc o leka­
rza, którzy jednak się zgłosił do mieszkania 
tow. Blanka dopiero we wtorek 25 lutego 
— to znaczy po upływie 30 przeszło godzin!

Lekarz zbadał dziecko i —o, dziwol — 
nie stwierdził nic grożącego. Choroba jed­
nak robiła szybkie postępy, a dopiero le­
karz rejonowy p. Stern, którego wezwano 
nazajutrz (we środę, dnia 26 lutego) uznał 
za konieczne nakazać zastrzyknięcie suro­
wicy i to jaknajprędzej.

Przyszła kolej ma felczera rejonowego, 
który jednaJk w ciągu całego dnia i wieczo­
rem nie przybył. Świadomi zagrażającego 
niebezpieczeństwa, rodzice późnym wieczo­
rem zaalarmowalli Pogotowie Kasy Cho­
rych, które przybyło i dokonało zastrzyk- 
nięcia. Lekarz Pogotowia nie posiadał się 
z oburzenia. Przyznał, że gdyby poczekano 
z surowicą do jutra, toby pomoc lekarska 
była zbędną.,.

Felczer rejonowy zgłosił się dopiero w 
czwartek 27 lutego wieczorem —■ po upły­
wie doby całej...

Jest faktem prawie wszystkim znanym, te 
rzeczy tego rodzaju powtarzają sie zbyt

władzom łotewskiego sportu. O dyskwali­
fikacji tej powiadomiony został Amerykań­
ski Związek Lekkoatletyczny, wobec czego 
pod znakiem zapytania stoją starty Petlde- 
wicza w dniach 12 i 18 b. m. Prawdopodob­
nie więc Petkiewicz wyjedzie natychmiast 
do kraju.

DRUKARNIE
NIE BEOĄ MOGŁY SIĘ MIEŚCIĆ 

W  SUTERYNACH
Min, P racy  opracowuje rozporządze­

nie o urządzeniach i w arunkach pracy 
w zakładach drukarskich. Ponieważ li­
czba chorób zawodowych wśród druka­
rzy jest bardzo wielka, w  rozporządze­
niu tem ma być położony nacisk 
na hygjeniczne w arunki w  praco­
wniach drukarskich. Między innemi 
wprowadzony ma być zakaz urządzania 
drukarń w suterenach. (P. I. D.).

Ograniczone kontyngenty
PRZY WCHODŹTWIE 

DO ARGENTYNY I BRAZYLJI
Z  powodu ciężkiej sytuacji gospodar­

czej w niektórych państwach Ameryki 
Południowej, Urząd Emigracyjny ogra­
niczył kontyngenty wyjazdowe do Dra- 
zylji i Argentyny, W m. marcu w yda­
nych będzie, jak się dowiaduje agencja 
PID, tylko 415 paszportów  do Brazylji i 
1200 do Argentyny. (P, I. D.)

często. Dzieci robotnicze i dorośli wymie­
rają nie mogąc się doczekać ratunku.

Jest to rezultatem oszczędności przepro­
wadzanej kosztem ubezpieczonych i niedo­
łęstwa administracji komwarskiej.

Co słychać w Warszawie
DZIŚ MA BYĆ DESZCZ.

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu dzisiejszym: Na wschodzie Polskl 
wzrost zachmurzenia aż do deszczów i 
cieplej. Słabe, potem um iarkowane w ia­
try południowe, potem  południowo-za­
chodnie. W zachodniej i środkowej czę­
ściach kraju zachmurzenie zmienne z 
przelotnemi opadami (mieszanemi), 
W iększe ochłodzenie, zwłaszcza na 
wybrzeżu. Silniejsze i porywiste w iatry 
północno - zachodnie i północne,

RADA M IEJSKA
odbędzie. 82-gie posiedzenie w dn. 13 
b m. o godz. 19 w sali Rady Miejskiej-. 
Mamy nadzieję, że to  już jedno z o sta t­
nich posiedzeń. Do setnego chyba nie 
dojdzie. Oby jaknajprędzej odbyły się 
nowe wybory, W szyscy mają dosyć rzą ­
dów endecko - bebecho - bebesowskiej 
spółki.

PODWYŻKA ULGOW EJ TARYFY 
TRA M W A JO W EJ.

Opierając się na uchwale większości 
Rady Miejskiej, M agistrat postanowił 
zrealizować podwyżkę ulgowej taryfy 
tramwajowej i upoważnił dyrekcję 
tram wajów do zmiany ulgowej taryfy 
tramwajowej od dn. 1 kw ietnia 1930 r., 
jak następuje: 1) cenę biletu abonament. 
10-cio przejazdowego podwyższyć do 
J.50 (obecnie 1.30),'2) cenę kw art, imien. 
dzień, do zł. 52.50 (obecnie 45.50), 3) ce­
nę kw art, bezim. podwyższyć do 78.75 
(obecnie 68.25) i 4) biletu powrotnego 
do 40 gr. (obecnie 35 gr.).

Dodawać nie trzeba, że ten  nowy ha­
racz m agistracki odbije się znowu na 
mniej zamożnych.

MAGISTRAT W YMAWIA PRACĘ 
KOMINIARZOM.

M agistrat wymówił pracę kominia­
rzom, zatrudnionym dotąd przy oddzia­
łach straży ogniowej. Od pierwszego 
kw ietnia czynności kominiarskie w yko­
nywać będą pryw atni kominiarze.

80 zatrudnionych dotąd przez m iasto 
kominiarzy w obecnym okresie bezro­
bocia traci pracę.

W  POSZUKIWANIU PRACY
Podług danych państwowego urzędu 

pośrednictw a pracy w W arszawie, w  o- 
kresie od 24 lutego do 1 m arca wydano 
24 zaśw iadczenia w  celu otrzymania 
bezpłatnych paszportów! zagranicznych 
przez osoby, wyjeżdżające w  celach za­
robkowych: 15 — do Francji, 5 — do 
Belgji, 2 — do Łctw y i po 1 — do Szwaj- 
carji i Persji.

N adto do misji francuskiej w  Mysło­
wicach skierow ano 1 osobę samotną w 
celu wysłania do krewnych i 10 osób 
samotnych w  celu wysłania na roboty 
we Francji.

Robotnicy popierajcie 
sw o je  p ism o

i. M D Z I K A ’ 
51.

Na ekranie. Wielki film sezonu

INTRYGANT
W roli głównej Emil Jannlngs

Na scenie. Król humoru — Henio 
Domański, królowa subretek Fabianni 
wszechświatowej sławy duet taneczny 

Dewils.
Dojazd trainw.: 1, 2, 2a 8 i Z,

~  ' ■  - ■ «

WYNIKI FINANSOWE GOSPODARKI 
TRAMWAJÓW.

W ogłoszonem obecnie sprawozdaniu za 
swej działalności za rok 1928-29, dyrekcja 
tramwajów miejskich podaje, że prze wyżka 
dochodów nad wydatkami eksploatacyjnemi 
tramwajów wyniosła w tym czasie złotych 
18.153.84. Dodając do tego procenty banko­
we w sumie 345,394 zł. 37 gr., otrzymamy 
przewyżkę 18,449,078 zł. 47 gr., co przy 
wpływach ogólnych 48,724,998 zł. 69 gr. 
wynosi 39,24 procent (w roku 1927-28 — 
36,95 proc.).

Przewyżka dochodów nad wydatkami ek­
sploatacyjnemi wydziału autobusów wyno­
siła 291,312 zł. 52 gr., co przy wpływach 
1,039,545 zł. 27 gr., wynosi 28,02 procent.

Czysty zysk całego przedsiębiorstwa wy­
niósł zatem 13,954,129 zł. 73 gr., co przy 
ogólnych wpływach 49,764,543 zł, 96 groszy 
stanowi 28,04 proc. (w r. 1927-28 — 23,39 
proc).

Czysty zysk całego przedsiębiorstwa w 
stosunku do kapitału 663,184,271 zł. 33 gr. 
wyniósł 22,08 proc. w roku 1927-28 — 15,73 
proc.).

Wartość inwentarza wynosiła 70,783,178 
zł 66 gr, (w r. 1927-28 — 62,387,013 zł. 91 
groszy.

ODCZYTY, ZEBRANIA. 
Robotnicze Stow. Esperantystów „Labo. 

ro — Praca", Długa 19 (Zw. Spożywców), 
organizuje dziś o godz. 8.30 referat tow. 
L. Szepsa n. t.: „Ruch esperancki neutralny 
a robotniczy".
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Wielki film dźwiękowy p. Ł

Na froncie nic now ego...
W rolach głównych: 6 eo rg e  O Brlen  

I Lois Moran
Nad program: Tygodnik dźwiękowy
Fox’a chór „Kentucky Singers” oraz 

słynny zespół Rewelersów.

K ino WISŁA TAMKA 34 
vis a vis Cyrku

D la  s ta rszy c h  i m ło d zieży  
Film  d źw ięk ow y

Oryginalne „kociokwiki" szczepów 
1) K rólow ie p u szczy  (Pori)

D ra m a t w  dz iew iczy ch  lasach  A fry k i w lró d  dzi- 
k ich  z w ie rzą t c z a rn e g o  ląd u

2) T ajem n ice  ek ran a
Udział biorą: Conrad Veidt, Lya de
Putti, Charlie Chaplin, Ossi Oswalda, 
Henny Porten i w. in. gwiazd i gwiaz­

dorów.

„CASIN01|f f  N ow y Ś w ia t 50
Pocz. o g. 6, 8, 10.

G e n ja ln e  a rc y d z ie ło  r e ty s e r j i

FRANKA BORZAGE
tw ó rc y  film ów : „S ió d m e  N ie b o "  i „ A n io ł U licy -

OFIARNA NOC
W roi. gł,: CHARLES FARRELL

b o h a te r  film u  „S ió d m e  N ie b o "  i „ A n io ł U licy -

oraz MARY DUNCAN
f a sc y n u jąc a  w a m p irz y c a  e k ra n u .

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ip o teczn a  8 . D łu g a  25.
Pocz. 630, Soboty i niedziele 5 pp.

GRETA GARBO
oraz LEWIS STONE w filmie p. t.

„D Z IK A  0R C H ID E JA "
Wł. Metro. Nadprogram.
Następny program —

„MŁODA GENERACJA"
L. Basquette, R. Cortez.

„ C O L O S S E U M "  S S f f f U
„DUSZE W NIEWOLI"

Arcydzieło BOLESŁAWA PRUSA. Reżyserja LEONA TRYSTANA. 
Rekordowa obsada: L U D W IK  S O L S K I i  Z of ja  B a ty ck a —Miss Polonja, A licja  H a­
lam a, M aya Rudzka, M ieczysław  C ebnlsld, B o le s ła w  M ierzejew sk i i inni

N a scen ie  w ie lk a  re w ja  p , t. „R A PSO D JA  CYGAŃSKA”
—  — a — a Bi—  —  — ■ wmmm mumm mmmm mmmm m m tm  mmmm mmmm

KIN° -  T A P i m i 1* Marszałk.125 
REWJA i f L A r l l U L  Pocz. g. 430.

KINO O  »  k | t <  Nowy-Świat 40 
REWJA | |*  Pocz. o g. 6-ej,

Epokowe arcydzieło, o którem mówi T T  F k  Ł I ¥  ¥  Ł 
świat cały, produkcji Zjednoczonych r |  ł \  f \  I g  1 /■% 
Wytwórni Albatros-W engeroff-Franco 9 9  1 v  1 ¥  1 . i  1 .

CAGLIOSTRO"
W rolach głównych: R enśe Heribel. Kowal Sam borski, Jan StUwe, A ltfeld  Abel.

Na scenie kina „CAPITOL"
Rewja z udz. T. Faliszewskiego

Na scenie kina „P A N"
Rewja z udz. H. Mirskiego
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CO USŁYSZYMY
PRZEZ W A R SZA W S K IE  RADJO?

DZIŚ
11.58 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­

skiego Obserwatorjura Astronomicznego. 
Hejnał z W ieży M ariackiej w Krakowi*. 
12.05 — 13.10 Muzyka z p ły t gramofono­
wych. 13,10 Komunikat meteorologiczny. 
13.20 — 14.40 Przerwa. 14.40 Komunikat 
gospodarczy. 15.00 Odczyt z cyklu w ykła­
dów dla maturzystów  szkół średnich p, t.s 
„L iteratura Staropolska '1 — Odczyt II 
(Dział „Literatura") —  wygł. prof. S tani­
sław  Słoński. 15.20 Odczyt z cyklu w ykła­
dów d la  m aturzystów  szlkół średnich p. t.S 
„Ł o k ie tek /jak o  szerm ierz idei jedności pań 
stw-owej" (Dział „Historia") — wygł, dr. 
H. Paszkiewicz. 15.45 Komunikat harcerski. 
16.15 Program dla dzieci P, W. T atark ie­
wicz omówi „Listy od dzieci". 16.45— 17.15 
Muzyka z p ły t gramofonowych. 17.15 Od­
czyt p. t,: „Italja irreden ta  (Garibaldi) — 
wygł. prof. H. Mościcki. 17.45 K oncert po ­
pularny w w ykonaniu orkiestry P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimióskiego. 18.45 Rozm aito­
ści. 19.10 Skrzynka pocztow a rolnicza, ko­
respondencję b ieżącą omówi i-nż. W acław  
Tarkowski, G iełda rolnicza. 19.25 — 19.40 
P łyty gramofonowe. 19.40 „R adjokranika"
— wygł. dr. M. Stęp-owski. 19.58 — 20.00— 
Sygnał czasu z W arszawskiego Obserwa- 
torjum Astronomicznego. 20.15 Feljeton p. 
t.: „W ielcy szaleńcy" — wygł. dr. m edycy­
ny Je rzy  Szpakowski. 20.30 K oncert w ie­
czorny z Poznania. W przerw ie komunikat 
T eatrów  Miejskich. 21.10 K w adrans lite ­
racki. „W ielki niedźwiedź z Gurfity" Selmy 
Lagerlof (Fragment z pow ieści p. t.: „G 5- 
s ta  Berling"). 21.25 Dalszy ciąg koncertu  z 
Poznania. 22.00 — 22 45 Transm isja z małej 
sali Kina „COlosseum" „Szopka politycz­
na”. 22.45 K omunikaty Polskiej Ajencji T e­
legraficznej (PAT.). 23.00 — 24.00 Muzyka 
taneczna z sali Malinowe! hoteilu „Bristol".

JUTRO.

11.58 — 12.10 Sygnał czasu. Hejnał z 
Wieży Marjadkiej w  Kr ale o wie. Komunikat 
meteorologiczny. 12.10 O czem wiedzieć po­
winna dobra gospodyni. „Czy kalkulacja w 
gospodarstw ie jest celowa" — wygł. p . M. 
Romanowa. 12.40 — 14,00 19-ty koncert
szkolny a  Filharm onji W arszawskiej, orga­
nizowany przez W ydz. Oświaty i K ultury 
M agistratu m. st. W arszaw y w espół z Pol­
akiem Radjo. W ykonawcy: O rkiestra fil-
harm oniczna pod dyr. Józefa Ozimióskiego, 
chór m ęski „Harfa" pod dyr. W acława 
Lachmana, Adam Dobosz (tenor) i prof. Lu­
dw ik Urstein (alkomp.). 14.00 — 14.40 P rzer­
wa. 14.40 Komunikat gospodarczy. 15.00 — 
Odczyt z cyklu w ykładów  d la  m aturzystów  
szkół średnich p. t.: „Rola Kazimierza W iel 
kiego w  dziejach Polski” (Dział „Historja")
— wygł. dr. H enryk Paszkiewicz. 15.20 Od­
czyt z cyMu w ykładów  dla m aturzystów  
szkół średnich p. t,: „Kochanowski" (Dział 
„L iteratura") — wygł. dr. Konrad Górski. 
15.45 K omunikaty Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej. 16.15 — 17,15 Muzyka z 
płyt gramofonowych. 17.45 K oncert solis­
tów. W ykonawcy: Jan ina Rawicz-Sowilska 
(śpiew), Ryszard W erner (fort.) i  prof. Lud­
wik U rstein (akomp.). 18.45 Rozmaitości! 
Występ p. Juljana Krzewińskiego. 19.10 — 
Giełda rolnicza. 19.25 — 19.40 P ły ty  gra­
mofonowe 19.40 — 19.50 Komunikaty PAT. 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 20.00 W iado­
mości bieżące. 20.15 Feljeton p. t.: „Bag­
dad w  czasach rozkw itu" — wygłosi Janusz 
Makarczyk. 20.30 K oncert muzyki lekkiej w  
wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. Leopol­
da Dworakowskiego. W przerw ie komuni­
kat T eatrów  Miejskich. 21.30 Słuchowisko 
s W ilna. 22.15 Komunikaty, 22.25 „O statnia

NIEZWYKŁY WYNALAZEK

Dokonał go prof, uniwersytetu w KiJonji dr. Heine, dyrektor kliniki ocznej. Zastępuje on okularzy i cwikiery, noszone 
przez krótkowzrocznych i dalekowzrocznych, nadzwyczaj cienkiemi szkiełkami, które tuż pod powiekami ściśle przylegają do 
rogówki. Pacjent potrzebuje tylko kilka sekund, by ten przyrząd nałożyć na oczy. Szkiełka usuwają zupełnie nawet najdalej posu­
niętą krótkowzroczność (do 20 djoptrji) i dalekowzroczność (do 15 dj), Możliwość zranienia oka przez rozbicie się szkiełka jest 
minimalna. Na rycinach: Na lewo wynalazca, prof. Heine. Na następnej rycinie — rozmaitego rodzaju szkiełka. — Na 3 ilustracji 
pacjentka krótkowzroczna w okularach o 20 djoptrjach minus. — Ta sama pacjentka z szkiełkiem proi. Heinego niepotrzebuiaca 
już okularów.

Co wyświetlają kina?
Astra: „Intrygant" z Emilem Janningsem. 
Apollo: „Uroda życia".
Atlantic: „C zterech djabłów".

Casino: „Ofiarna noc" z Farrelem . 
Capitol: „Hrabia Cagliostro" — Oswalda, 

z Solskim, H alam ą i Batycką.
Colosseum: „Dusze w niewoli" — Prusa, 

z Solskim i Halamą.
Filharmonja: „Największa ofiara kobie­

ty" i „Prawdziwa miłość aw anturnicy".
Miejski: „Dzika orchidea" z G retą  G ar­

bo. Lewie Stone i Ais N ister.
Pan: „Hrabia Cagliostro" — Oswalda. 
Palace: „Melodia serc".
Splendid: „Białe cienie".
Stylowy: „Ojcze" (wznowienie). 
Światowid: ,,Skrzydlata flota".
Tęcza: „Na froncie nic nowego".
Wisła: „Królowie puszczy".
Wodewil: „Związek podlotków".
Znicz: „Czerwony błazen" z Norą Ney. 
Akropolis: „Sally" z  Cołlen Moore. 
Bajka: „Nibeilungi".
Hollywood: „Dziewica z Kairu".
Heljos: „Ulubienica m aharadży".
Italja: „Biały kapitan".
Kometa: „Miłość w ogniu".
Luz: „Halka".
Mewa: „Płodność".
Promień: „Szlakiem hańby",
Riviera: „Kult ciała".
Stella: „Coraz prędzej".
Świt: „Dzwonnik z N otre Dame".
Sokół „Dama w szkarłacie".
Tombola: „Ulica grzechu".
Uciecha: „Król gór".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­
SZENIACH.

Kto chce odbyć podróż
tanio — najprędzej — 

na jprzyjemnie j  ?

Leci samolotem?

Fala" — wygł. red. Jan  Piotrowski. 22.35— 
Komunikaty PA T-a. 23.00 — 24.00 Muzyka 
solowa z „Oazy". O rkiestra M, Romano.

UROCZYSTOŚĆ KU CZCI MASARYKA 
W  CZECHOSŁOWACJI

Hołd legjonistów złożony Masarykowi z okazji 80-lecia.

ZGON DRUGIEJ OFIARY WYPADKU W FABRYCE
Wczoraj w szpitalu Dz. Jezus zmarł 24- 

letni Ignacy Kwiecień, który — jak już pi­
saliśmy — wskutek pęknięcia płyty przy 
głównej maszynie w fabryce, wyrobu dykt

w Kałuszynie pod Warszawą był ciężko 
ranny. Jest to druga ofiara, ponieważ robot­
nik Stanisław Zawadka — poniósł śmierć 
na miejscu.

UMYSŁOWO CHORY OKRADŁ KOŚCIÓŁ
W czoraj o godz, 7 min. 30, po cdpraw io- 

nem nabożeństw ie w katedrze św. Jana, 
przy ul. Ś to-Jańskiej, gdy w kościele znaj­
dow ało się jeszcze kilkunastu nabożnych, 
w szedł do kaplicy w lewej nawie jakiś m ęż­
czyzna, którego obecni wzięli za zakrystja- 
na. W szedł on na ołtarz i zaczął zdejmo­
w ać w ota — w ilości 17 sztuk oraz 3 urny 
m etalow e, stojące na ołtarzu. Złodziej 
przez nikogo n ie  zatrzymany, wyszedł na 
ulicę. W ota schował pod palto, zaś urny 
niósł na wierzchu. Na rogu ul. Ś-to-Jańskiej 
i Zapiecka spraw cę zatrzym ał dozorca za­

k ładu  oczyszczania miasta, W iktor Bory- 
siak  i odprowadził go do I komisarajtu. Tam 
okazało się, że jest to  chory umysłowo Jan  
Mrozowski. Skradzione przedm ioty zw róco­
no proboszczowi, zaś chorego przestępcę 
policja, z polecenia starostw a W arszawa— 
Południe ulokow ała w szpitalu Jana
Bożego. Zaznaczyć należy, że Mrozowski 
był już kilkakrotnie zatrzymywany w I-ym 
komisarjacie: za przesuwanie ław ek w  ka te ­
drze, za aw anturę na ulicy i ostatnio oneg- 
da; za zabranie 2-ch paczek papierosów , 
gdy zapłacił za jedną.

DWIE OFIARY TRAGICZNEJ LIBACJI
W schronisku miejskim, przy ul. Stalowej 

67, urządziła libację lokato rka 30-łetnia 
Helena Menclowa. Libacja rozpoczęła się 
w niedzielę i skończyła się w  poniedziałek 
wieczorem. Po wódce, raczono się spirytu­
sem denaturowanym , a następnie — politu- 
rą.

W  drugim dniu libacji uczestnicy jej za­

niewidzieli, zaś wczoraj rano — stracili 
ptzytomność. W ezwany lekarz Pogotowia, 
skonstatow ał już śmierć Menclowej, zaś je­
dnego z uczestników libacji, Ramusa, w s ta ­
nie b. ciężkim, przewieziono do szpitala 
Przem ienienia Pańskiego. Zwłoki ofiary tra ­
giczniej libacji przewieziono do  prosek tor­
ium.

WYPADEK SAMOCHODOWY
Przy zbiegu ul. Senatorskiej i Bielańskiej 

pod sam ochód 25403, w skutek własnej n ieo­
strożności, w padła Łaja Wielbunska, Gęsia

21. k tó rą  ogólnie potłuczoną przewiozło Po­
gotowie do domu.

ŚMIERTELNY SKOK Z 3-G0 PIĘTRA
18-letnia Liba Ossowiecka, k tó ra  z k la t­

k i schodowej 3-go p ię tra  wyskoczyła na 
bruk podw órza przy  ul. W ałowej 4, wsku-. 
tek złam ania kręgosłupa i ogólnego po tłu ­

czenia, zmarła w krótce po zabraniu jej ze 
szpitala św. Ducha — do mieszkania rodzi­
ców. Powód samobójstwa — silny rozstrof. 
nerwowy.

TABELA WYGRANYCH L0TERJI PAŃSTWOWE
W czoraj, w piątym  dniu ciągnienia 5-tej 

k lasy  20-ej polskiej lo terji państwow ej, 
główniejsze w ygrane pad ły  na numery na­
stępujące:

Zł. 50.000 na Nr. 183228.
Zł. 20.000 na Nr. 170806.
Zł. 10.000 na Nr. 95488.
Zł. 5.000 na N-ry 58868 i 58293 164646.
Zł. 3.000 na N-ry 89350 99170 127494 

172189.
Zł. 2.000 na N-ry 6287 11650 19916 25000 

29046 56008 91787 101972 108759 115561 
120141 124491 154442 171394 198902.

Zł. 1.000 na N-ry 107 19823 25207 42933 
45798 56060 74161 75843 81935 85822 87828 
110438 120218 130771 152450 153341 175977
180771 187186 188134 195453 196576 209060

Zł. 600 na N-ry 1946 8377 9194 12621
14942 17448 19637 19443 20321 24519 36531
38905 41796 50582 55246 55685 56128 59038
69530 72356 78861 91060 99676 111917
128161 134682 135146 135794 141203 149267

152188 158086 161028 162900 166323 170477
178002 183212 183500 184951 187213 197807
198356 200331 205447 206440 207494.

T E A T R  I M U ZY K A
Dziś u  teatrach miejskich

W i e l k i
o 8 w.  „ L o h e n g r i n "  

N a r o d o w y
o 8 w.  „D o n J u a n "  

N o w y
o 8 w.  „M a g j a"

L e t n i
o 8 w.  „Mąż naszej panienki"

Wielki. „Lohengrin", jutro „Faust".
Narodowy. „Don Juan".
Nowy, „Magja".
Letni. „Mąż naszej panienki".
Polski. „M elodram at".
Mały, „Związek niedobrany".
Ateneum. „Turandot".
Qui Pro Quo. Poraź ostatn i „Dokoła Bar* 

tel", W  p iątek  prem jera „Maj za pasem ".
Morskie Oko, „Gwiazdy W arszaw y".
Operetka. „Ndecałowama żona".
Szopka Polityczna. O statni tydzień szop* 

ki politycznej.
W esoły Wieczór, Rewja „Pod M esalką".
Recital Wacława Kochanowskiego. Dziś 

w Konserwatorium.

Warszawska Orkiestra Kameralna. Przy­
byw a nam placów ka artystyczna w postaci 
W arszawskiej O rkiestry Kameralnej, zorga- 
nizowanej przez dyr. koncertow ą przy sali 
Konserwatorium. Pierwszy koncert pod dy ­
rekcją znanego kapelm istrza A dam a Szpaka 
odbędzie się już w sobotę, dnia 15 b. m. w 
sali Konserwatorium.

Recital Roberta Casadesusa odbędzie się 
w  czw artek, w  sali Filharmonji.

Z Filharmonji. Piątkowym  koncertem  
symfonicznym dyrygować będzie Jerzy  
Georges cu.

PORANEK TANECZNY
HALINY HULANICKIEJ

W niedzielę odbył się poranek  taneczny 
znanej tancerk i Haliny Hulanickiej. P ro ­
gram poranku był bardzo urozmaicony i 
ciekawy, tem bardziej, iż postarano aię o 
możliwie dużą ilość różnych kompozycji 
muzycznych, interpretow anych przez panią 
Hulanicką: widzieliśmy przeto  S traw ińskie­
go, Skrjabina, Prokofjewa, A benira, Schu­
m ana i innych, W e wszystkich bez w yjątku 
produkcjach rzucała się w  oczy przede- 
wszystkiem znakomicie opanow ana techni­
ka  i żywiołowość tancerki. D latego też  sp e ­
cjalnym powodzeniem aieszyły się utw ory 
Strawińskiego, najbardziej tem peram entow i 
p. Hulanickiej odpowiadające. N ielada p o ­
w odzenie miały również i pełne humoru pa- 
rodje taneczne, w których prócz znakom ite 
techniki p. H ulanicka w ykazała olbrzymi 
dar komizmu i poczucie satyryczne.

Wogóle śmiało rzec można, iż program 
ułożono znakomicie, gdyż w każdym z tań ­
cu dano poznać inną cechę charakterystyce 
ną odtwórczyni. Tak tedy: w  „polce1 p rze­
jawił się tem peram ent, w  „markizie" fine­
zja, w  „tańcu W schodnim" upajająca zmy­
słowość, w  tańcu amerykańskim — humor 
w  tańcu .m echanicznym " niezw ykłe opano 
wanie techniki.

Całość w ywarła jaknajlepsze wrażeni*

-  L L

POGRZEB KARDYNAŁA MERRY DEL VALLA

PATEFONY,
płyty w dużym wy­
borze. Najdogod­

niejsze w a r u n k i  
spłaty. S k ł a d  fa­
bryczny, O grodow a 

3—15, parter.

Ogłoszenia drobne

Kursa w ieczo­
rowe ‘C . t :
torow ego. — W a­
re c k a  15—7.

PATEF0N9,
pflRLOFong.ż-
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych p o l e c a  
„ L u t n i a " ,  M arszałko­
wska 68. W Watykanie odbył się uroczysty p ogrzeb zmarłego kardynała Merry del Val­

la, jednego z najwplywowszych mężów sta nu Watykanu,

(jfARUlHU PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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